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POZNAŃ, 15 listopada.

¡ Przybycie carewicza rosyjskiego do Wiednia
Bu.lst wypadkiem, zajmującym obecnie przeważnie 

wagę świata politycznego. Prasa europejska 
siłuje odgadnąć jego doniosłość polityczną 
ocenia stosownie do widoków i kierunku, 
ki reprezentuje. 1 tak jedna część dzienników 
jrąc asumpt z serdecznego i gościnnego przy­
da, jakiego doznaje następca tronu rosyjskiego 
dworu wiedeńskiego, wyprowadza ten wniosek,

’•) . stosunki pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem, 
yt áre rozbić usiłowały intrygi polityczne, w ni- 
103 Sm nie zostały zachwiane. Wiedeńska stara
96iesse oświadczywszy, iż śmieszną byłoby 
^iiczą odmawiać wizycie carewicza w Wiedniu 

jßj litycznego znaczenia, tak dalój pisze: „Odwie- 
09 lny te stwierdzają, iż rząd rosyjski nie podziela 

122. th nieprzyjaznych niemiecko-austryackiéj en­
gate głosów, jakie dochodzą nas z Petersburga 
¿¿Moskwy, i że nieprzyjazne stosunki pomiędzy 

2i2 sema dworami cesarskiemi trwają nieprzerwanie; 
8Sszelkie dalsze jednak konjektary, jaki6 stawia 

^Jasa z powodu odwiedzin carewicza, są bezpod­
stawne." Półurzędowy organ wiedeński chce 
45'(¡ocznie przez to powiedzieć, iż stosunki Nie- 
13ilec i Austryi do Rosyi są tego rodzaju, iż 

rewicz mógł był bez obawy przybyć do Wie- 
ńct ia. Wyraźniój myśl tę rozprowadza wiedeński 

agebiatt, pisząc: „Ujrzymy niezawodnie 
¡malte oznaki grzeczności, okazywane carewi- 
»wi w Wiedniu i usłyszymy może różne zapewnienia 

5 kojowe, mimo to w gruncie rzeczy pozostanie 
sama sytuacya polityczna, pozostaną te same 

wikłania polityczne, jak gdyby carewicz nigdy 
ie był opuścił Petersburga i noga jego nie po­
sła w Wiedniu." Neue Fr. Presse podej- 
ywa, iż odwiedziny carewicza mają na celu 
zbicie sojuszu niemiecko-austryackiego i tuszy, 
wszelkie w tym kierunku podejmowane stara- 

jjia okażą się nadaremuemi, że następca tronu 
™«yjskiego wkrótce się przekona, iż napróżno 

Fidził się do Wiednia.
Według nadeszłych dziś telegramów wie­

jskich doznaje carewicz rosyjski nader serde- 
ego przyjęcia w Wiedniu. Cesarz Franciszek 

izef ujął na dworcu carewicza w swe ramiona 
po kilka kroć w tWarz go pocałował; króla duń- 
iego powitał uściśnieniem dłoni a na ręku króio- 

duńskiej i żony carewicza wycisnął serdeczny 
ałunek. Po przedstawieniu przybyłych na dwo- 

TEfec osób, wziął cesarz pod rękę królową duńską, 
ól duński carewiczówą i powiedli do pojazdów, 
ire dostojnych gości zawiozły do zamka, gdzie 

| i cesarzowa Elżbieta serdecznie powitała. Dnia 
. , szorajszego dano na cześć gości obiad galowy, 
ICti który zaproszeni zostali książę Kumberland 

lonkowie ambasady rosyjskiej i poseł duński, 
praieezorem tegoż dnia była królewska para duń- 
v la i carewicz z żoną wraz cesarzem Józefem 
nieianciszkiem na przedstawieniu w teatrze w
» irgu.
ar Dzienniki wiedeńskie, które, jakeśmy to 
[ił lżej widzieli, nie są wcale zadowolone z po- 
,vi tu carewicza na dworze wiedeńskim, rozpisują 
b«! w Łój chwili o przyjściu do skutku ligi kra- 

(if bałkańskich, tak przeciwnej polityce monar- 
— ii austryacko-węgierskićj na Wschodzie. Wia- 

«mość ta nie jest dzisiejszą i myśmy już nie- 
idnokrotnie donosili o agitacyach w tym celu 

■Äidejmowanycb, uderzającem jest wszakże, że 
pa tasa austryacka porusza kwestyą tę właśnie 

1 chwili, kiedy carewicz bawi w Wiedniu. Wie­
ko iński Tageblatt donosi, że istotnie taka 
iha bałkańska została zawiązaną dnia 6 listo-
(l(i ada i że przystąpiły do niój Serbia, Bułgarya 

Czarnogóra. Umowa w tym względzie ma 
i/j sejmować 24 artykułów, określających przy- 

1 idki, w których kraje ligi wystąpićhy miały 
eU tojno. Niektóre artykuły odnoszą się do przy-
“* idku, gdyby Albańczycy stawili opór wykona­
li a traktatu berlińskiego; większa zaś część 

•tykułów traktatu stosuje się do Austryi, gdyby 
usiłowała rozszerzać panowanie swoje,aimien-

, ¡Je wymienionóm jest posuwanie się domniemane 
_0 ustryi po za sandżak Nowego Bazaru. Trzy 
P taje ligi obowiązują się zmobilizować swoje 
s¡Jy zbrojne i to w nadzwyczajnój liczbie, bo 

K hbia 120,000, Czarnogóra 26,000, a Bułgarya
0.000. Wybór naczelnego wodza pozostawio­

nym ma być późniejszemu postanowieniu, co 
taczy, że albo nie zgodzono się teraz pod tym
^ględem, albo też, że naczelnym wodzem zo- 

jaki jenerał rosyjski. Na mocy tego

traktatu trzy kraje ligi obowiązują się przy­
stąpić natychmiast do reorganizacyi wojsk swoich 
i do uzupełnienia materyałów wojennych, a po­
nieważ Czarnogóra nie ma aa to pieniędzy, za- 
tóiu otrzyma od Serbii i Bułgaryi zaliczkę 
75,000 dukatów. Tagblatt dodaje, że była 
także myśl wciągnięcia do ligi Turcyi, nie 
wiadomo zaś, czy myśl tę zaniechano lub tylko 
odłożono na późnićj.

Osobliwszym zbiegiem okoliczności, czy tóż 
n3 potwierdzenie powyższego doniesienia dowodzi 
brukselski N ot d potrzeby zespolenia się krajów 
bałkańskich, aby przeszkodzić hegemonii, która 
była przedmiotem obrad w Wiedniu ks. Bismar­
cka z hr. Andrassym. Wszakże, powiada Nord, 
na pytanie, które mocarstwo ma na półwyspie 
Bałkańskim posiadać przewagę i władać krajami, 
półwyspu, nastręcza się prosta odpowiedź, że po­
winny same sobą władać.

Wieściom tym o lidze księstw bałkańskich 
zaprzeczył, jak wiadomo, już dawnićj rząd serb­
ski a prezes ministerstwa serbskiego na posie­
dzeniu wczorajszem skupczyny oświadczył, iż 
wszystkie pogłoski, szerzone w prasie o przy­
mierzu zaczepno-odpornym pomiędzy Serbią, 
Bułgaryą i Czarnogórą są nie tylko czystym 
wymysłem, ale że nawet nie prowadzono w tym 
celu nigdy rokowań. O ile prawdy jest w 
oświadczeniu p. Risticza, może nie zadługo pó­
źniejsze wyświecą wypadki.

Gabinet angielski napiera coraz natarczy­
wiej na Portę, aby wykonała stypulacye kou- 
wencyi eypryjskićj i zaprowadziła przyrzeczone 
reformy w Azyi Mniejszśj. Dnia onegdajszego 
zebrali się na dwugodzinną naradę prawie wszy­
scy członkowie gabinetu angielskiego a po od­
bytej konferencyi mieli długą rozmowę margrabia 
Saliobury i inni ministrowie z ambasadorem tu­
reckim, Musurusein baszą. Tegoż samego dnia 
miał audyencyą u sułtana Layard i zażądał 
rychłego wykonania reform. Sułtan, jak opo­
wiada telegram, carogrodzki, oświadczył ambasa­
dorowi angielskiemu, iż on i rząd jego nie są 
wcale przeoiwni leformom, ale koniecznćm jest, 
iżby rząd angielski udzielił dłuższego terminu 
Turcyi, by należycie przysposobiona mogła przy­
stąpić do ich wykonania. Projekt reform, za­
komunikowany przez Layarda ministerstwu tu­
reckiemu jest według Pol. Corr. następujący: 
W projekcie tym wskazane są reformy, jakie 
Porta zaprowadzić powinna w administracji, 
skarbowości, policyi i żandarmeryi, a żądania 
angielskie streszczają się w następujących pun­
ktach : skarbów ość: angielscy poborcy poda­
tków i inspektorowie finansowi; sądowni­
ctwo: angielscy asesorowie i inspektorowie są­
dów ; armia i żandarmerya: Anglicy w na­
czelnych komendach i na posadach sztabowych, an­
gielscy oficerowie i podoficerowi w charakterze in 
spektorów; admiuistracya: angielscy inspekto­
rowie dla peryodycznych objazdów prowlncyi 
i wysłuchania zażaleń lu. ności przeciw guberna­
torom, muteszaryfom i kaimakamom. Projekt 
kończy się następującą sentencyą; „Turcya po­
trzebuje trzech rzeczy: pieniędzy, dobrćj woli 
i dobićj rady. Pieniądze znajdą się, jeżeli Porta 
okaże dobrą wolą i zecbce słuchać dobrćj rady.“ 
Sułtan miał być, jak dalej pisze Pol. Corr., 
mocno zirytowany, kiedy mu przedłożono ten 
projekt, a gabinet zawezwał rady ambasadora ro­
syjskiego ks. Łabanowa, który miał odpowiedzieć: 
„Odmówcie wszystkiego i zaczekaj­
cie na efekt gróźb angielskich.“ Na­
tomiast ambasador francuzki Fournier, którego 
także o radę pytano, odrzekł, że sytuacya wy­
klucza drogę pośrednią i że należy albo wszy­
stko przyjąć, albo wszystko odrzucić. Porta zna­
lazła jednak przecież drogę pośrednią, albowiem 
wszystko przyobiecała, a sułtan domaga się 
dłuższego tylko terminu.

Rzymski korespondent Czasu donosi, że 
msgr. Massaia, wikary apostolski na całą cen­
tralną Afrykę, został uwięziony przez króla Abis- 
syńskiego Jana, do którego jeździł w poselstwie 
od króla Menelika, sprzymierzeńca Egiptu. Msgr. 
Massaia, któremu badacze Afryki bardzo wiele 
przysług zawdzięczają, nie da się, pisze wspom­
niany korespondent, wcale zastąpić. Zanim An­
glicy pomyśleli o wyprawach w głąb Afryki, już 
Stolica Apostolska posiadała tamże dwa wika- 
ryaty, Propaganda wysyłała misyonarzy krajow­
ców, dom główny we Weronie wykupywał nie­
wolników, a msgr. Massaia zawierał formalne 
umowy z królikami różnych plemion, niosąc pod 
sam równik słowo ewangelii. Nie pierwszy to

raz nżywany za rozjemcę i sędziego w zatargach 
tamtejszych, mialbyż obecnie msgr. Massaia 
paść ofiarą swego piwołania? Jeżeli Anglia 
chce swe panowanie nad Nilem ustalić, to po­
winna nie patrzeć obojętnie na kwestyą religij­
ną i umieć użyć zbawiennie wyjątkowego poło­
żenia, w jakićin się znajduje względem Egiptu 
i Abisynii.

Sejmik
Związku Spółek Zarobkowych

odbędzie się

dnia 3 i 4 grudnia 1879 r.

na sali hotelu du Nord w Gnieźnie,
na który Szanownych Delegatów, Członków 

i Przyjaciół Spółek uprzejmie zapraszamy.
Poznań, dnia 13 listopada 1879.

Komitet i Patron Związku Spółek Zarobkowych.

PORZĄDEK DZIENNY :
I. Dnia 2 grudnia w środę o godzinie 8mćj 

wieczorem.
1. Zebranie wszystkich uczestników tak dele­

gatów jak pojedyńczych członków Spółek, 
na sali hotelu do Nord i zagajenie sejmiku 
przez prezesa komitetu związku.

2. Sprawdzenie mandatów delegowanych przez 
komitet.

3. Ukonstytuowanie bióra przez wybór mar­
szałka, zastępcy jego i dwóch sekretarzy.

4. Przedsienie i przyjęcie porządku dziennego 
i regulaminu dyskusyi.

5. Wyznaczenie komisy! i to:
a) do sprawdzenia rachunków związku (ad 8 

porządku dziennego).
b) komisyi prawniczój (ad 10, 11, 15, 17).
c) komisyi administracyjnej (ad 12, 13, 14).
d) komisyi finansowej (ad 16).

(Następują obrady w pojedyńczych komisyach).
II. Dnia 4 grudnia w czwartek o godzinie 

9iój z rana.
6. Przeczytanie protokołu ostatniego sejmiku 

związku i rezoiucyi dawniej przyjętych.
7. Sprawozdanie Patrona z czynności związku 

w r. 1878.
8. Sprawozdanie podskarbiego z kasy związku.
9. Referaty delegatów o rozwoju Spółek przez 

nich reprezentowanych, w ubiegłym i bie­
żącym roku.

10. O ile nowa procedura sądowa zmieniła esen- 
cyonalnie:
a) sposób i formę procesowania,
b) egzekucye z prawomocnych wyroków,
c) możność obrania sobie forum sądowego.

11. Czy i o ile nowa procedura sądowa zalecać 
może zmianę wystawienia weksli i skryptów ?

12. Jaką zasadą powinny się Spółki rządzić przy 
przyjmowaniu członków?

13. O moralnych obowiązkach członków wobec 
Spółki.

14. W jaki skuteczny sposób można skontrolo­
wać należenie równoczesne członków do roz­
maitych Spółek ?

15. Jakie wynikają skutki z niezachowania prze­
pisów prawnych:
a) dla Spółek przy przyjmowaniu członków,
b) dla członków przy ich wystąpieniu ze 
Spółek.

16. Jakiemi zasadami Spółki kierować się po­
winny przy udzielaniu kredytu członkom nie 
dającym materyalnej pewności?

17. Czy się zaleca przeznaczać pewną część 
czystego zysku na cele dobroczynne?

18. Wybór członków komitetu w miejsce wystę­
pujących.

19. Ustanowienie czasu i miejsca przyszłego 
sejmiku.

20. Wnioski delegatów.

Krzyżacka „kultura.“
Opłakana bieda i smutne położenie ludności 

Górnego Slązka staje się dla liberalnych i po­
stępowych gazet niemieckich powodem do szczwa- 
nia rządu, aby Górny Siązk zgermanizował i

ukrócił w tych stronaoh jezuicko-polski wpływ 
na ludność Górnoślązką. Rej pomiędzy niemi 
wodzi postępowa Vossisehe Z tg, która we 
wczorajszym numerze zamieszcza artykuł: „W o 
ist der Sitz des Uebels in Ober- 
schlesieu zu suchen?“ i bezczelnie twier­
dzi, że jednym z głównych powodów tśj biedy 
jest jezuicko-polska agitacya na Górnym Slązku. 
Vos8ische Ztg wie, że nie pierwszy to raz 
nawiedza Pan Bóg Górny Siązk nieurodzajem, 
powodzią i chorobami; wie dobrze, że taka sama 
plaga spotkała tę nieszczęśliwą dzielnicę w la­
tach 1847, 1854 i ostatecznie w roku bieżącym, 
wie dobrze, iż przyczyną tych nieszczęść jest 
najprzód lichy gatunek ziemi, górzystój, bagni- 
stćj, poprzeizynanej podziemnemi źródliskami, 
borowej itd., położenie geograficzne i klimaty­
czne, w którem bliskość Karpat sprowadza ogro­
mne deszcze, a wylew Odry częste powodzie; 
Vossische Ztg wie, że nietyiko prywatni wła­
ściciele kopalń, hut i fabryk, ale i inni, nie 
prywatni, starają się okrawać lichą płacę Gór­
noślązaka i pomnażają jego biedę; Vossische 
Ztg wie, że podczas kiedy w Dusseldorfie dzien­
ny zarobek robotnika równa się cenie 18 funt, 
żyta, to zarobek ten na Górnym Slązku w kró­
lewskich kopalniach równa się zaledwie cenie 
9 funtów; Vossische Ztg wie może, że 
w r. 1873 i 74, kiedy górnik w okolicach Ober­
hausen zarabiał do 2 tal. dziennie, to w okolicach 
G. Slązka zarabiał zaledwie 3 złote, — Vos- 
sische Ztg to wszystko wie, a jednak z ta­
kim wyrafinowanym, krzyżackim podstępem 
składa winę za biedę Górnoślązaków na ultra- 
montańskie a gi tac y e i pisze pomiędzy in- 
nemi:

Wiele obyczajów i przywar zachowało się w ludzie 
Górnoślązkim z czasów poddaństwa, z czasów, gdzie to 
poddaństwo wykonywano z nioubłaganem barbarzyństwem, 
charakteryzującem „polskich szlachciców.“ Cała własność 
chłopska opierała się aż do r. 1850 na systemie pod­
daństwa.

Vossische Ztg nie wie, jak się zdaje, 
że wpływ polskiego „szlachcitenthum“ na chłopa 
górnoślązkiego przerwano już od 500 lat i przy- 
znaje z naiwnością, że to krzyżacka kultura nie­
miecka trzymała chłopa górnoślązkiego aż do 
r. 1850 w barbarzyńskićm poddaństwie. Górno­
ślązacy znają bardzo dobrze błogie skutki tej 
kultury i są jeszcze ludzie na Górnym Slązku, 
co pamiętają baty i katusze, jakiemi przed ro­
kiem 1850 landraty, leitnanty i bezirkshaupt- 
many cywilizowali górnoślązkiego chłopa. V o s- 
sische Ztg pisze dalej:

Atoli odziedziczonej po przodkach sukni nie zdołał 
jeszcze ze siebie zdjąć tamtejszy wieśniak , apolsko- 
j e z u icka propaganda, która tam w ostatnim 
czasie jak zielsko się rozrosła, a której rząd zaślepiony 
reakcyjny nie zgnębił, zasznurowała tę „jakę“ jeszcze cia­
śniej i umiała przerwać rozjaśnienie umysłów. Ztąd to 
pochodzi owa umysłowa nieudolność tego szcze­
pu , która mu nie pozwala podźwiguąć się z tej 
niedoli.

Bezczelne to zaiste kłamstwa i podszczuwa- 
nia na duchowieństwo i właścicieli katolickich na 
Slązku. Jeżeli chłop górnoślązki jest nieudolny, 
to winą jest germanizowanie tego ludu, gnębie­
nie języka i tamowania w ten sposób rozwoju 
umysłowego. Dajcie mu szkoły polskie, usłysz­
cie jego głosy, domagające się jęzjka polskiego 
na wiecach a przekonacie się, że lud górno­
śląski udolniejszy od waszych szwabów i 
olędrów.

W końcu wzywa Vossische Ztg rząd, 
aby przyszedł Górnoślązakom w pomoc pod 
względem ekonomicznym, a wtenczas Niemcy 
chętnie przejdą na prawy brzeg Odry i zgerma- 
nizują łub w y p r ą z kraju słowiańską ludność 
miejscową. Vossische Ztg, organ narodu 
filozofów, stawa tutaj na równi z kacapskim or­
ganem Peters b. Wiedomosti, chcącym dla 
zneutralizowania Niemców w kilku guberniach 
Królestwa, sprowadzić 200,000 rodzin kacapskich, 
a w głąb Rosyi wywieść tyleż rodzin polskich. 
Jest to zaprawdę par nobile fratruin, szkoda 
tylko, że zamiast w XIX w. nie wychodziły ra­
czej za czasów Hunów i Atyli lub Mongołów 
i Dżengishana.

W sprawie żydowskiej,
szczegółowo zaś w sprawie żydów austryackiemu 
berłu podległych, a więc i żydów galicyjskich, 
ukazała się broszurka o kilkunastu stronnicach, 
napisana przez autora dzieła o żydach, pana 
Teofila Merunowicza ze Lwowa. Przy-



znajemy, źeśmy broszurkę powyższą noszącą na 
pierwszej stronie tytuł „Eine Petition an 
die hohe O e s t e r r e i ch i s c h e Reichs- 
vertretung,“ a zawierającą w dodatku prośbę 
do Koła polskiego o poparcie jéj, brali do ręki 
z pewném niedowierzaniem, — chodzi w niéj 
bowiem o kwestyą równouprawnienia żydów, — 
w myśl zrównania ich z innemi wyznaniami co 
do ciężarów i obowiązków. Na mocy ustawy 
z dnia 7 maja 1874 wzięto w Austryi Kościół 
katolicki w rygor państwowych klubów i uchwa­
lono prawa sprzeciwiające się duchowi Kościoła 
katolickiego prawa chwilowo wprawdzie nie wykony­
wane w całej pełni, ale wiszące jak miecz Da- 
moklesa nad Kościołem. Prawa te, równające 
się mniej więcej pruskim ustawom majowym, są 
wdzieraniem się w dziedzinę Kościoła, w dzie­
dzinę jego kompeteneyi, jego boskich i history­
cznych praw, są jednostronném uregulowaniem 
granicy, która jedynie na mocy wzajemnego 
porozumienia uregulowaną być mogła. Pan Ma- 
runowicz, zastrzegłszy się na początku przeci­
wko złemu tłomaczeniu jego intencyi, oświad­
czywszy się za wolnością sumienia i równoupra­
wnieniem, wykazawszy, że w Polsce żyje 75 pro­
cent wszystkich żydów europejskich, stanowiących 
jednę dziesiątą część krajowej ludności, wzywa 
wysoką Radę państwa, aby

1) zewnętrzne stósunki żydowskiego kultu 
do władz państwa zostały w ten sam sposób 
uregulowane, jak zewnętrzne stósunki katoli­
ckiego Kościoła przez ustawy cesarstwa z dnia 
7 maja 1874 r.

2) Aby w szczególności uzdolnienie do wy­
konywania duchownego urzędu wyznania żydo­
wskiego uczynione było zależnem od tych sa­
mych warunków tak co się tyczy studyów jako 
też moralnego i obywatelskiego zachowania, któ­
rych domaga się prawo od duchowieństwa chrze- 
ściańskich wyznań. W tym celu należałoby jak naj- 
prędzój na wszechnicach austryackich w ogóle, 
mianowicie zaś na jednej z wszechnich galicyj­
skich, potrzebne katedry dla żydowskich nauk 
teologicznych, utworzyć.

3) Aby rząd nakazał sporządzić z ramienia 
swego autentyczne tłomaczenie talmudu na je­
den z języków żyjących, jako też nakazał facho­
wo zbadać te księgi ze stanowiska prawnego.

Pan Merunowicz trzyma się, jak widać, za­
sady: „Was dem einen Recht ist, ist dem an- 
deren billig;“ skrępowaliście ustawami Kościół 
katolicki, rozpatrzcie się też w stósunkach żydo­
wskich. My z zasady katołickiój : „vêtus testa­
mentom per novum abrogatum est“ wychodząc, 
mamy o leligii żydowskiój i o jéj stosunku do 
państwa katolickiego swoje własne przekonanie; 
opierając się wszelako na zasadzie tolerancyi 
i na Chrystusowém przykazanin : „Co tobie nie 
miło, drugiemu nie czyń“, nie ze wszystkiém na 
petycyą p. Merunowicza godzić się możemy. 
Autor zastrzega się przeciwko naruszeniu w 
czémkolwiek wolności sumienia żydów ; czynili 
to samo prawodawcy austryaccy i pruscy, a je­
dnak tak wierni jako i Kościół nauczający in­
nego są zdania. Nie stawiając na równi źydo- 
stwa z Kościołem katolickim i przyznając, że 
w kraju, gdzie ludność żydowska tak znaczny 
stanowi procent, ma państwo prawo rozpatrzyć 
się w zewnętrznych stósunkach żydowskich, przy- 
czérn i strona religijna zupełnie pominiętą być 
nie może: przestrzegamy, aby przy téj sposo­
bności nie działano jednostronnie, nie wdzierano 
sią w dziedzinę sumienia i wolności jego nie 
ścieśniano. Co się tyczy talmudu, który jest 
tylko komentarzem do Pisma św., komentarzem 
częstokroć przewrotnym i szkodliwym, należałoby 
w państwie chrześciańskiem nie tolerować tych 
nauk, które z chrześciańską moralnością i chrze-

I z bliska i z daleka.
LVII.

Tak rzadkie u uas chwile wytchnienia mię­
dzy troską wczorajrzą a smutnem jutra przeczu­
ciem, że myśl, znękana uporczywą losów prze­
ciwnością, rada powraca do błogich i swobodnych 
wrażeń przelotnie doznanych. Ztąd echa kra­
kowskich obchodów, dotąd dźwięczą w przecią­
głych opisach i odgłosach, w opowiadaniach 
uczestników tego bratniego święta, równie jak 
i w dziennikarskich sprawozdaniach. Teraz, kiedy 
się powoli usunęła fala ludzka, odbiegając od 
tego pogodnego wybrzeża, gdzie jej było danem 
na krótką spocząć chwilę, łatwiej nam raz jeszcze, 
łatwiej niż to przed pani tygodniami ua tem 
miejscu uczyniliśmy, gdyż dodatnie strony coraz 
wybitniej występują, objąć spojrzeniem wszystko, 
co dla Krakowa zostało po upłynionych uroczy­
stościach. Pominąwszy już moralne zdobycze, 
które zwykły płynąć z zetknięcia się wzajemnego 
dusz ludzkich, o czćm już św. Augustyn pisał: 
„Że jeśli kamień o kamień otarty iskrę skrzesze 
płomienną, cóż dopiero zbliżenie się zobopólne 
dusz ludzkich i serc bratnich sprawić musi?“ 
pominąwszy więc te korzyści, które poprzednio 
już wyluszczyliśmy, mamy przed sobą Kazimie­
rzowskie Sukiennice w całej powadze ich staro­
żytności, w całym blasku ich odnowienia, /które 
bodajby w szerszćm znaczeniu historyczne zapo­
wiadały nam odrodzenie, tudzież bliską już na­
dzieję oglądania w podwawelskiej stolicy pomnika 
wzniesionego przez naród cały pamięci najwyż­
szego a i najbardziej narodowego poety. Dan­
tejskie : Onorate 1’altissimo poeta! nie 
zahrzmiało daremnie na tem pierwszym od lat

ściańskióm poczuciem prawa pogodzić się nie 
dadzą.

Sprawy szkolne.
Zob. nr. 196, 198, 201, 206, 207, 209, 211, 213

214, 217, 231, 237, 239, 241, 242, 246, 253, 256.

Wykaz porównaczy szkół parafialnych ka­
tolickich w dekanacie kcyńskim, dowodzący ile szkoły 
ludowe wskutek tendencyi zgermanizowania dzieci 
pod względem rozwinięcia umysłowego, religii i na­
rodowości , przez zmniejszenie godzin religii i 
zniesienie języka polskiego, jako wykładowego, 
ucierpiały.

1. Brzyskorzystew, do parafii łój na­
leżą dwie szkoły katolickie, z dziećmi wyłącznie 
polskiemi. Księdzu Kucharskiemu inspekcya w r. 
1874 odebrana i wykład religii wzbroniony r. 1875. 
Dzieci przysposabia ksiądz w kościele do pierwszej 
spowiedzi. Inspektorem lokalnym niekatolik. Każda 
ze szkół ma osobnego inspektora powiatowego. 
Lekcye religri umniejszono po 1 na tydzień. Dla 
polskiego języka wyznaczono po jednej godzi­
nie na tydzień dla trzech oddziałów. Zresztą 
wykład niemieeki. Ksiądz do podatków szkolnych 
pociągnięty.

2. Chojna, parafia mięszana, ma w miejscu 
dwie szkoły katolickie z dwoma nauczycielami kato­
lickimi, do szkoły chodzą i protestanckie dzieci, 
dla czego komisarz do dozoru szkolnego obrał je­
dnego protestanta. Obór ten na reklamacyą księdza 
Leśnika i parafianami, popartą przez patrona pana 
hrabiego Czapskiego ze Smogulca, został uuieważniony 
tak, że do dozoru należą sami katolicy. Ksiądz nie 
mogąc pogodzić ze swojem przekonaniem instrukcyi 
byłego inspektora powiatowego p. Schlusińskiego, 
wołał inspekcyą złożyć. Obecnie jest lokalnym 
inspektorem predykant p. Gaertner, inspektor po­
wiatowy w Wągróweu. Godzin dla religii nie umniej­
szono ; w I szkole 20 polskich a 18 niemieckich 
a w TI szkole 37 polskich a 35 niemieckich dzieci. 
W pierwszej klasie wykład tylko po niemiecku, 
w drugiój niemiecki i polski. Nauczyciele z własnej 
woli z dziećmi co dzień do Kościoła uczęszczają. 
Jedyny to, ale za to chlubny wyjątek. Dzieci przy­
sposabia ksiądz już to w plebanii, już to w ko­
ściele do pierwszej spowiedzi. Ksiądz musi płacić 
podatki szkólne, nie jest wprawdzie inspektorem 
szkoły, ale jest komisarzem duchownym przy odbie­
raniu egzaminów w seminaryum nauczycielskióm kat. 
w Kcyni, do ezego upoważnił go Konsystosz Jene- 
ralny Arcybiskupi jeszcze przed kulturkampfem.

3) Chomen t o w o. W parafii tej są dwie 
szkoły katolickie. Księdzu Hoffmannowi odebrano 
inspekcyą w r. 1874. Wstęp do szkoły z wykładem 
religii wzbroniony. Uczy więc dzieci w kościele. — 
Inspektorem lokalnym dziedzic w Jabłówku, niekato­
lik. Katechizmu i historyi biblijnej w “I i II od­
dziale trzy godziny, historyi biblijnój, pacierza i pie­
śni w IH oddziale też trzy godziny. Ksiądz nie 
płaci podatków szkólnych.

4) Gołańcz. Parafia ma 3 szkoły wiejskie 
katolickie. Miejska szkoła niegdyś 3-klasowa katolicka 
została mimo opozycyi, reklamacyi i petyeyi do wszy­
stkich instancyi, przyłączona do istnieją­
cej już symultannej niemiecko-źydo- 
wskiej. Istnieje w Gołańczy szkoła bezwyznanio­
wa już czwarty rob, z 6-cioma nauczycielami, z któ­
rych 3 katol. i Polaków, dwóch protestantów i jeden 
żyd. Ostatni już trzeci od założenia symultanki; ja­
koś dzieci do niego a on do dzieci przyzwyczaić się 
nie mogą. Lokalnym inspektorem jest predykant 
Gaertner, inspektor powiatowy w Wągróweu. Ks. dzie­
kanowi Ryńskiemu w r. 1874 inspekcyą odebrano i po­
datek nałożono. Religii udzielają panowie nauczy-

wielu całej Polski wiecu. Dotąd jeden tylko 
nasz Poznań zebrał się był na pomnik Mickie­
wicza, a choć może pod względem sztuki wieleby 
się zarzucić dało posągowi przy kościele św. 
Marcina, dziwnie mu tam do twarzy, wśród ciszy ; 
i zieloności cmentarnej.

Dziś ogólnym świata prądem wszystko wprzę- 
gniętem bywa w służbę utylitarnych celów, a dla 
ideałów, wypartych z ziemskich granic, miejsca . 
nie ma. Na odwrót owego prądu, Sukiennice, 
niegdyś główny punkt handlowy w Krakowie i 
i Polsce, dziś przeważnie sztuce zostały po­
święcone. Serce miasta, onego główne centrum, 
odtąd będzie przybytkiem piękna, na wzór oby­
czaju włoskiego, który stawiał świątynie i pałace 
dla arcydzieł pędzla i dłuta. Arkady przypo­
minają Weneckie Prokuracye, a starodawnym 
charakterem i uderzającą oryginalnością daleko 
zostawiają po za sobą bezmyślne nowoczesne 
pasaże. Wnętrze gmachu opuszcza się chyba 
z tem uczuciem, z jakiem Grecy schodzili z Akro­
polis. Zawiązkiem składanych tu skarbów sztuki, 
to ów królewski dar Siemiradzkiego, zawierający 
bodaj pomyślną wróżbę, że pochodnie ofiary 
i cierpienia rozświecą w końcu pomrok, w jakim 
żyjemy, „jutrzenką swobody“.

Geneza tego daru osobne ma znaczenie i urok. 
Biedny polski młodzian, urodzony w Charkowie, 
wychowany w Rosji, za pierwszem zupełniejszem 
zetknięciem się z atmosferą czysto polską, upa­
ja się nią, rozsłonecziua w duchu, i wnet co ma 
najlepszego niesie w dani ojczyźnie, nie bacząc, 
iż tą ofiarą zrywa bezpowrotnie stosunki, które 
mu świetną zwiastowały przyszłość.

Za przj-kładem Siemiradzkiego po>zli już 
i inni artyści, a tymczasem Wystawa obrazów 
przeniesioną została do Sukiennic, gdzie zdaniem 
powszeebnem bardzo jej do twarzy. Pełno zna-

ciele i to w I i II klasie razem po dwie godziny i 
tak dalej, wypadnie więc znacznie mniej niż dawniój. 
Księdzu nie broni dozór lokalu szkolnego dla przy­
sposabiania dzieci do spowiedzi i komunii. Przedtem 
dzieci uczęszczały z nauczycielami do kościoła co dzień 
zrana, teraz to ustało. Nawet w niedzielę nie ma 
dziatwy w kościele. Przedtem słynął śpiew w ko­
ściele naszym, dzisiaj to ustało; ho zamiast mszy ła­
cińskich i polskich, uczyć muszą w szkole Wacht am 
Rhein i jakichsiś hymnów, które się nigdy dzieciom 
naszym na nic nie przydadzą. Język polski zredu­
kowano na dwie godziny, zresztą wykład niemiecki 
przez wszystkie 6 klas, tern się dzieje, że dzieci na­
sze zamiast się rozwijać, tępieją na umyśle. Dawniej 
w I klasie katol. poi. było przeszło 60 dzieci, każde 
z nich i wysłowić i wypisać się umiało. Dzieci pi­
sały gładko i gramatycznie po polsku, robiły wolne 
wypracowania, ćwiczyły się w rozmaitych formach czy 
to listów, czy w wystawianiu rachunków rzemieślniczych, 
że to aż serce rosło przeglądać owe prace. Mówiły 
nawet do tyle poprawnie po niemiecku, że przy rewi- 
zyi jeden z prezydentów nie zawachał się wobec nau­
czyciela i księdza inspektora odezwać, że katolickie 
dzieci znalazł więcój umysłowo rozwinięte niż ewan- 
gielickie. A dziś? niemczenie to sprawiło, że dzieci 
po niemiecku mniej umieją, a po polsku zapominają. 
Zamiast 60 jest troje polskich dzieci w I klasie. Dla 
niemczyzny utkwiła reszta w III klasie i na niej szkołę 
kończą. W tych tygodniach uczynił ksiądz do dozo­
ru wniosek, aby się postarał o to, iżby zamiast 2 le- 
keyi, 6 polskich tygodniowo uczono, szczególniej że 
czasu na to starczy. Również w tych dniach zbie­
rają wszystkie trzy konfesye razem 
podpisy pod petycyą do pana ministraPuttka- 
mera o zniesienie szkoły symultannej a przywrócenie 
wyznaniowój. Tak jak tu, tak samo i po wiejskich 
szkołach wykład niemiecki, ho nawet pa­
cierz w szkole po niemiecku odmawiać 
dziecimuszą. W jednej wsi chodzą dzieci ka­
tolickie do szkoły protestanckiej, a w drugiój prote­
stanckie do szkoły katołickiój. Smutne czasy; dzia­
twa dziczeje, a już o sto procent mniej przynosi za­
sobów z religii i z katechizmu, przychodząc na nau­
kę do pierwszej spowiedzi. W r. 1872 przy wizy- 
tacyi arcypasterskiej ks. Prymas hr. Ledóchowski sam 
egzaminując dzieci, nie mógł się nacieszyć pięknym 
odpowiedziom i religijnemu rozwinięciu dzieci, nau­
czycielom dziękował, a rządcy parafii winszował ta­
kich nauczycieli. W półtora roku jeszcze pamiętał o 
tem i wręczył księdzu obraz jako upominek dla je­
dnego z tych panów. A dziś! Straszne spustoszenie 
i jeżeli potrwa kulturkampf jeszcze dłużej, to wnet 
zabraknie „religii pomiędzy lude m.“

(Dokończenie nastąpi).

KORESPONDENCIE KUKIEfŁA POZN.

Wiedeń, 13 listopada.
(t) Uczczenie rocznicy oswobo­

dzenia Wiednia, Zeszłego roku podczas roz­
prawy bośniackiój, powstał w tutejszych kołach 
miejskich zamiar uczczenia 200-tnój rocznicy 
oswobodzenia Wiednia od Turków, przypadającej 
na rok 1883. Pomiędzy rozmai temi odnośnemi 
projektami znajdował się i ten, aby przed nowym 
ratuszem, wznoszącym się powoli właśnie na tóm 
samem miejscu, gdzie się odbyła rozstrzygająca 
bitwa, przed tak zwaną Löwen-Bsstei, wystawić 
posąg. Na ostatnićm posiedzeniu wyznaozona 
w tym celu komisya rady miejskiój roztrząsała 
ten projekt, ale uchwałę odroczyła pod pozorem, 
ze trzeba dokładnie obliczyć koszta. Tymczasem 
Fremdenblatt oświadcza, że posąg pamią­
tkowy nie stanie przed ratuszem, bo tam powi­
nien być umieszczonym posąg twórcy nowe­
go Wiednia, tj. cesarza Franciszka Józefa I,
3

lazło się rzeczy ślicznych, które trudno objąć 
jednj*m rzutem oka. Ale niepodobna przejść 
obojętnie obok Dzieci Matejki, obrazu 
w wielkim stylu wykonanego, aczkolwiek i to 
nie brak błędów szpecących portrety mistrza. 
Ręce naprzykład okropne, ale obok tego, co za 
pojęcie, co za piękność w tych twarzach! Jest 
ich czworo, dwóch chłopczyków i dwie dziewczyn­
ki. Dziecię w czerwonej sukience bawiące się 
psem prawdziwie idealnej jest nadobności. Dalćj 
pojawiły się dwa małych rozmiarów utwory 
mistrza. Gryfina (żona Leszka Czarnego), kłócąca 
się z mężem, jest niezawodnie jedną z najpiękniej­
szych kreacyi niewieścich Matejki. Prześliczna 
to kobieta, a suknia jej z białego atłasu pysznie 
oddana i wykończona. Nie mniej pięknym jest 
Łokietek zrywający traktat z wielkim Mistrzem, 
tak pękaty a zawzięty, jakim go sobie od dzie­
ciństwa wystawiany.

Ajdukiewicz kończy portret pani Modrzejewskiej 
dla Sukiennic, a tymczasem wystawia śliczny 
swój obraz (nabyty dla zbiorów Rogalińskich przez 
hr. Edwarda Raczyńskiego), przedstawiający ma- 
newra wojskowe pod Wadowicami. Zachwyca tu 
krajobraz leśny, powleczony lekką mgłą z dymu 
armat powstałą, który służy za tło obrotów woj­
skowych, tudzież różnorodność kolorytu rozweselo­
nego jaskrawemi mundurami ńłanów. Podobny 
przedmiot pokierował pędzlem p. Małeckiego. 
W szarych mgłach widnieją zaledwie trzy pikiety 
naprzód wysunięte, ale całość prześliczna. Zgasłego 
przedwcześnie Gottlieba znalazł się tu bardzo 
piękny obraz natchniony Szekspirem, a przedsta­
wiający Jessikę z ojcem. Z nowych portretów 
wspomnijmy jeden Horowitza, najmodniejszego dziś 
portrecisty warszawskiego, tudzież inny, mniej 
udany, pędzla Grabowskiego, ziemianki naszej 
hr. Stanisławowej z książąt Sapiehów Żółtowskiej.

co najwięcej możnaby w którym kościele np.wotj 
wnym (Votiv-Kirche) ustawić posąg— Stahrej ! 
berga. Lichy to pretekst. W rzeczy zaś sam I 
teutońska rada miejska wzdryga się wyst I 
wić pomnik, na którym niemożnab 
przemilczeć nazwiska oswobodź 
cielą Wiednia! Jestto wprawdzie śmieszn 
ale bardzo pouczający nowy przykład téj niet 
lerancyi niemiecko-wieheńskiój, która w głupiói 
zaślepieniu mniema, iż można przemilczeć fal 
téj doniosłości dziejowej, co oswobodzenie W« 
dnia przez Jana III, a nie rozumie, że ta bej 
czelna niewdzięczność tylko powiększa morału 
zasługę naszego bohatéra. Niewdzięczność ta o 
chwili zjazdu Jana III z Leopoldem aż do dni 
dzisiejszego, jak nić czerwona lin floty angiel 
skiój, wije się przez dzieje Wiednia i Austrj 
Przed wjeżdżającym królem oswobodzicielem, przj 
najmniéj lud, który rozumie co sam widzi i ciei 
pi, padał na kolana, choć urzędnicy, jak zanwa 
żał Jan III, już wtenczas krzywo patrzeli nat»i 
naturalny entuzyazm mas; dziekan w kościel 
Augustynów rozpoczął kazanie od słów Pisma św, 
„I został przysłany przez Boga mąż 
któremu imię Jan,“ a główny jenerał nie 
miecki książę lotaryngski na zapytanie zimnegi 
i sztywnego cesarza Leopolda, jakby należał 
przyjąć Sobieskiego, żywo odparł : „Mit o f f U 
nen Armen, denn er hat das Reich 
g e r e 11 e t.“

Niebawem zaczęto umniejszać zasługi So­
bieskiego. Przed kilku laty nawet archiwaryusz 
rady miejskiej dr. Weiss ogłosił książkę, w któ­
rej stara się wykazać, że wcale nie Jan III oswo­
bodził Wiedeń ! Pomiędzy licznemi posągami! 
Eugeniusza Sabaudzkiego, Kollonicza, Szwarcem 
berga, Schillera itd. nie ma dotąd posągu Ja­
na III, bez którego szlachetnego czynu Wiedeń 
nie istniałby, lub byłby dziś mieściną trzeciego 
rzędu ! Kto się powoduje li materyalistyczną 
maksymą La Rochefoucaulda : „Teł homme est 
ingrat, qui est moins coupable de son ingrati­
tude que celai qui mi a fait du bien“, mógłby 
uznać za słuszną znaną uwagę cara Mikołaja 
o Janie III. Jednakże czyn tak wspaniały, jak 
wyprawa wiedeńska Jana III, nietylko że bez po­
sągów i uroczystości pamiątkowych pozostanie na ■ 
wszystkie wieki słynnym i przekaże imię wiel­
kodusznego monarchy wszystkim pokoleniom, 
lecz właśnie wskutek téj dawnéj i do dziś dnia 
przedłużanój niewdzięczności tych, których ocalił 
przed jarzmem bisurmaûskiém i przed kajdanami, 
przywieziouemi przez przezornego Kara Mustafę, 
staje się tóm świetniejszym i większym. Tylko 
wiedeńczycy sami, którym dziś sofiści usiłują 
wyperswadować zasługi króla oswobodziciela, wy­
stawiają sobie straszne świadectwo, gdy wolą nie 
stawiać posągu, byle nie wymienić Jana III 
i Polski. Zajście to na nowo zaznacza ten sy­
stematyczny wstręt centralistycznych menerów 
do wszystkiego, co polskie. Grzeczności towa­
rzyskie nie mogą tego pokryć, bo rzeczywiście 
wstręt ten jest głęboko zakorzeniony w ich umy­
słach i objawia się przy każdój ważniejszój spo­
sobności. Wobec tego wstrętu i téj brzydkiej 
niewdzięczności przypominajmy sobie często sło-; 
wa myśliciela francuzkiego: „On ne trouve guère 
d’ingrats tant qu’on est en état de faire dn bien“, 
t. j. kiedy się jest silnym. ____

Rzym, 27 października. (Spóźnione). 
Najdostojniejszy ks. Kardynał-Prymas zło­

żył dziś Ojcn św. 16,000 lir jako ofiarę dyece- 
zan swoich na świętopietrze, przypominając Mu 
przy tój sposobności, że to już druga ofiara 
w tym roku, i że obie razem wynoszą 36,000 lir. 
Ojciec św. okazał się bardzo rozrzewnionym tą
¡¡¿at iwn rn rii—n agą—a—taaa»a«ia——

Rozgłos towarzyszący wspaniałej hojności 
Siemiradzkiego przyćmił chwilowo pamięć Matejki, 
z którego atoli ręki nikt nie wytrąci berła pier­
wszeństwa w dziedzinie sztuki polskiój. Obok 
geniuszu i talentu , piękna zaiste jest w nim ta 
wierność dziejom ojczystym, które się powoli pod 
jego rozwijają pędzlem. Obecnie w pracowni 
Matejki ma być mnóstwo rzeczy rozpoczętych: 
największe i najcelniejsze miejsce zajmuje tam 
płótno kolosalnych rozmiarów (bo od samego 
Grunwaldu znaczniejszych), przygotowane na 
rok 1883. Obraz ten przedstawia odsiecz Wiednia. 
Sobieski już się jasno wyłonił z płótna — a ma 
być on wspaniałym; jedną ręką zdobywa sztandar 
Proroka, drugą ścina głowę Bisurmana, którego 
tułów stacza się z wierzgającego konia. Nad 
wojskiem polskićm Krzyż i Duch św. w postaci 
gołębicy, z namiotów tureckich wylatują spłoszone 
papngi. Nie jeden tu szczegół dziwne sprawia 
wrażenie, ale wszystko wykonaniem pyszne, po­
mysłem zaś genialne. Inne jeszcze obrazy, dotąd 
zostające w pracowni mistrza, zdumiewają jedynie 
oczy kilku wybranych, którym udało się dotrzeć 
do tego przybytku sztuki Wymieńmy nieco de­
koracyjny hołd Pruski, dalćj spotkanie Maksymi­
liana z Zygmuntem, utwór harmonijny a spokojny, 
jak może dotąd żadne dzieło Matejki.

Podobno Sukiennice ujrzą jeszcze tej zimy 
inny, żywy w murach swych obraz. Jest bowiem 
mowa o balu kostiumowym w strojach polskich, 
według rysunków Matejki. Może ta zabawa za­
znaczy powszechniejszy zwrot do narodowych 
strojów, gdy się zwłaszcza dorodni tancerze prze­
konają o ile bardziój im do twarzy w kontuszach, 
aniżeli w banalnych europejskich frakach. Przy­
kład Węgrów mógłby nas w tym kierunku za­
chęcić.

Nie ulega wątpliwości, że talent paniModize^



fiarnością naszych dyecezan, oświadczył, że wi­
dzi w niój piękny i szlachetny dowód wiary ich 
i przywiązania do Kościoła świętego, i kazał po­
wiedzieć im, że dary ich wdzięcznóm przyjmuje 
sercem, i że przesyła błogosławieństwo apostol­
skie tym wszystkim, którzy z synowską miłością 
grosz swój, niejednokrotnie może ciężko zapraco­
wany, złożyli Mu w darze. Ufajmy, że Bóg mi­
łosierny w wielkich naszych potrzebach nas nie 
opuści, póki my sami Zastępcy Jego na ziemi 
pomoc ochotnie nieśó będziemy/

H < £. ü C ¥.
* Berlin, 14 listopada. Dziesiąte 

posiedzenie sejmu pruskiego rozpo­
częło się dzisiaj o kwadrans na dwunastą. — 
Schorlemer z Alst nadesłał projekt do pra­
wa dotyczącego uregulowania spadkobierstwa grun­
tów włościańskich w Westfalii. — Bez dyskusji 
załatwiono kilka mniejszej wagi projektów finan­
sowych, przekazując je komisyi budżetowej. Na­
stępnie rozpoczęły się obrady nad projektem do 
prawa komunalnego, w obronie którego 
zapisało się 6 mówców, 5 zaś przeciw niemu. 
Pierwszy zabiera głos Gajewski (z centrum) 
i stwierdza, że norma rozkładu podatków komu­
nalnych może być ze względu na niektóre mia­
sta sprawiedliwą, ale ze względu na ogół miast 
norma ta jest niestósowua. Normę dla tego po­
datku powinna stanowić wysokość podatku do­
chodowego, w projekcie jednak zasada ta nie jest 
zawsze w odpowiedni sposób uwzględniona. Ró­
żne petycye, które w ubiegłej kadencji nadesła­
no do sejmu, popierają moje twierdzenie, jak np. 
potycya miasta Bydgoszczy, w której jasno 
wykazano, że jak najfałszywszą jest zasadą nor­
mować podatki komunalne podług podatków grun­
towych i budynkowych, ponieważ w takim razie 
mniéj zamożni posiedziciele w stosunku do bogat­
szych, przeciążani bywają podatkami. Jedyną słu­
szną zasadą przy pobieraniu podatków komunal­
nych powinien być wzgląd na wysokość dochodu, 
inaczej resztki samorządu, jaki mają miasta, bę­
dą zniesione. Gminy wiedzą najlepićj, w jaki 
sposób przeprowadzić rozkład wydatków komu­
nalnych, by nikt przy tém nie był poszkodowa­
ny. Jeżeli jednak koniecznie ma już być usta­
nowione prawo o podatkach komunalnych, to zna­
lazłoby ono tém milsze przyjęcie, gdyby w nićm 
wyraźnie powiedziano, że uchwały gminy stano­
wią o tém, w jaki sposób mają być ściągane. 
Uchwały gmin mogą być rządowi do zdania opinii 
przedłożone, odrzucenie zaś że strony rządu mo­
głoby dopiero wtenczas nastąpić, gdyby było rze­
czą udowodnioną, że przez repartycyą propono­
waną pewne klasy szkodę ponoszą. Sądzę, że naj- 
stósownićj projekt ten przekazać komisyi złożo­
nej z 21 członków.

Wniosek poprzedniego mówcy popierają po­
słowie W a r b u r g (postępowiec) i Schmidt 
(wolno-konserwatysta), jakkolwiek ostatni z wy­
jątkiem dwóch mniej ważnych punktów zgadza 
się całkiem na projekt rządowy. Postępowiec 
Langernhans uważa, że prawo o ordynacji 
gminnej winuo stanowić jakoby przedsionek do 
prawa komunalnego i dla tego zgadza się tylko 
na drugą część projektu, a domaga się odrzuce­
nia ogólnych zasad projektu przedłożonego. Ko­
misarz rządowy Herrfurth sądzi, iż w komi­
syi przyjdzie do porozumienia, zwłaszcza że czę­
sto sejm sam domagał się uregułowauia poda­
tków komunalnych. Rząd z tego powodu przed­
łożył projekt niniejszy bez względu naordynacyą 
gminną, którćj żadną miarą bez jednolitego po­
datku komunalnego przeprowadzić nie można. — 
Meyer (z Wrocławia nacyonał-liberał) sądzi, że

jewskiéj osobnego dodał blasku świątecznym 
w Krakowie zebraniom. Nie było końca fanaty­
cznym entuzyazmom i hołdom. Wiadomo, że 
rosztowne wina podwójnej nabierają ceny, gdy 
morską odbędą przeprawę i noszą podpis magiczny 
dla znawców : Retour des Indes. Czyżby 
tryumfy pani Modrzejewskiej podobne miały po­
wody ? Niezawodnie jéj daleka Odysseja i rozgłos 
otrzymanych w Nowym Swiecie wawrzynów doda­
wały podniety oklaskom i .uwielbieniom publiczności. 
Wszelako głównym onyćłi bodźcem było uznanie 
dla talentu spotęgowanego silą woli. Wdzięk 
i urok postaci, gra mistrzowska, wyższe zrozumie­
nie sztuki, wszystkie te przymioty i dawniej pię- 
sna posiadała artystka; dziś dorosła do potęgi 
dramatycznej, a ci, co podziwiali nieznaną dawniej 
w niej siłę, tém bardziej wielbili hart męzkićj 
woli w słabej na pozór istocie, która sprostała 
niesłychanym trudnościom nauczenia się obcego 
języka, aż do świetnego odgrywania szekspirowskich 
tragedyi. Z wiosną dojdą nas zapewne odgłosy 
jéj londyńskich-powodzeń , skoro ma zamiar wy­
stępować tam na scenie i to z kolei w Adrien- 
té Le couvreur, w jednej sztuce Sheridana 
i w. kilku dramatach Szekspira. Ciekawi jesteśmy 
mianowicie jak Anglicy przyjmą jéj pojęcie Kleo- 
)atry, którą dotąd artystki przedstawiały w posą­
gowym majestacie Sfinksów pustyni, podczas gdy 
¡ani Modrzejewska inaczej zrozumiała tę rolę, 
ladając jéj całą zalotność i namiętność nerwową 
fschodu królowej.

Ale zanim jéj przyjdzie po zamorskie odpły- 
ąć wawrzyny, najprzód zbierze ich niemało na 
jczystój niwie. Po Krakowie Lwów. Warszawa 
Poznań doczekają się jéj odwiedzin, a wszędzie 
toczy ona swe ślady, nietylko sfanatyzowaniem 
ttbliczności, ale i hojnemi ofiary na cele dóbro- 
synne. Z krakowskich przedstawień może naj-

jakkołwiek tu i owdzie projekt ma niedomagania, 
jednak ze względu na obecne stósunki na pro­
jekt ten powinien się sojm zgodzić. — Poseł 
v. Mayer (z Arnswalde) domaga się w intere­
sie wschodnich prowincyi odroczenia tego prawa 
3° chwili ogłoszenia prowincjonalnej ordyuaeyi 
miejskiej. — Grum brecht twierdzi, źe pań­
stwo ma prawo dozorować podatki komunalne. 
Mówca objaśnia następnie poszczególne paragrafy 
projektu.

Rada związkowa odbjła dziś posiedze­
nie plenarne pod przewodnictwem ministra Hof- 
manna, na którćm załatwiła kilka spraw mniej­
szej wagi.

Trującóm drzewem, jak donosiliśmy, 
nazwał minister Maybach giełdę w jednem ze 
swych przemówień w sejmie. Wyrażenie to, jak 
można było przewidzieć, wywołało okrzyk oburze­
nia w kołach giełdowych: starszyzna kupiecka 
zebrała się nawet i uchwaliła jednomyślnie na­
stępującą rezolucją:

„Zważywszy, że wyrażenie ministra robót 
publicznych przy obradach w Izbie deputowanych 
nad projektem zaknpna kolei żelaznych na rzecz 
państwa w dniu 11 listopada r. b., nie miało za 
przedmiot sporadycznych wykroczeń giełdowych, 
lecz uprawnione interesa zawierane pod przewo­
dnictwem królewskiego instytutu, dalej że wymie- 
rzonćm ono było przeciw giełdzie, która jest in- 
stytucyą, opierającą się na przepisach publiczne­
go prawa i będącćj pod nadzorem i kontrolą 
państwa; zważywszy, że krytyka ministra komu­
nikacji, pod którego nadzorem była jeszcze od 
niedawna giełda, ze względu na formę przekro­
czyła dozwolone granice i zawiera bezpośrednią 
obelgę, o której zadośćuczynienie moźnaby się 
gdzieindziej postarać, gdyby miejsce, w którćm 
została wypowiedzianą i stanowisko mówcy nie 
chroniło gc przed tćm; zważywszy że oświadcze­
nie ministra dane dnia następnego nie zdaje się 
być wystarezającem, bo okoliczności przytoczone 
bynajmnićj nie łagodzą obelgi rzuconej przez mi­
nistra komunikacji w obec całego kraju na in­
stytucją założoną, w publicznym interesie, ale ra­
czej przy znajomości ministra znaczenia i zadań 
giełdy, którą mieć musiał jato dawny minister 
handlu i w obec poparcia zamierzonego zakupna 
kolei na rzecz państwa, jakie znalazł w sferach 
giełdowych, krytyka potępiająca giełdę, okazuje 
się niesłuszną; mimo źe krytyka ta i forma, 
w jakiej została wypowiedziana, sama na siebie 
wydała wyrok, bo wypowiedziana została bez ża­
dnego powodu i bez umotywowania

kolegium starszyzny kupieckiej uchwala, że 
nie myśli wystąpić z zażaleniem i postana­
wia ogłaszając niniejsze motywa, przejść nad 
tą sprawą do porządku dziennego.“

Wiadomo, że przeciw posłom do parlamentu 
Fritschemu i Hasselmanowi wytoczył 
prokurator Tessendorf proces o to, że mimo wy­
dalenia na mocy ustawy socjalistycznej wzięli 
udział w obradach parlamentu podczas ostatnićj 
sesyi: Drezdeński Reichsburg donosi obecnie, 
że sąd ziemiański w Berlinie uchwałą z dnia 26 
października r. b. postanowił zawiesić dalsze śle­
dztwo w tćj sprawie.

Eugeniusza Richtera mowę w sejmie 
potępia bardzo stanowczo berliński korespondent 
do Magdeburger Z tg. Podług tej korespon­
dencji Richter już się sprzykrzył umiarkowanym 
postępowcom i dobrzeby uczynił, gdyby zerwał 
z partyą postępową, któraby wtenczas mogła się 
połączyć z nacyonał-liberałami. Jego ton wyzy­
wający podczas obrad w ciałach prawodawczych, 
jego szyderstwa z ministrów nie odpowiadają 
wcale miejscu tak poważnemu, w którćm są wy­
głaszane. Biedny Richter!

Z Strasburga donoszą, źe namiestnik

lepiej pod względem harmonijnej całości wypadły 
Śluby panieńskie. Talent zaś wielkiej ar­
tystki najlepiej się ujawnił w Maryi Stuart. 
AV Barbarze Felińskiego podziwiano jej strój 
ściśle historyczny, taki sam, jaki na balu w Tui- 
leryach nosiła raz księżniczka Iza Czartoryska, 
dzisiejsza lir. Janowa Działyńska.

Hołdy składane pani Modrzejewskiej nie za­
mykały się w obrębie murów scenicznych. Wszy­
stkie salony krakowskie ubiegały się o jej obe­
cność, a piękny wieczór u lir. Stan. Tarnowskich 
na jej cześć wydany, uświetniła deklamacją: Po- 
żegn ania Zygmunta Krasińskiego, wiersza 
Ujejskiego p. t. Agar na puszczy, tudzież 
sceną z Romea i Julii w angielskim wygłoszoną 
języku. Opowiadano nam, iż żaden obraz pię­
kniejszej nie mógł stanowić całości, jak kiedy na 
balu Akademickim pani Modrzejewska podjęła się 
sprzedaży bukietów u wejścia do sali. Jeden 
z malarzy krakowskich rozwiesił za nią na ścia­
nie blado niebieską makatę, stół zaległy snopy 
kwiatów, sama zaś kwiaciarka w średniowiecznym 
a jednak nie przedawnionym stroju, z ciężkiej ma­
tem załamującej się w złote blaski, ; wdzięcznie 
rozdzielała pomiędzy wchodzących jaskrawe ró- 
wnianki. Nie dziw, że z taką pośredniczką fun­
dusz na pomnik Mickiewicza rósł od razu w tysiące....

Zaprawdę, spoglądając wstecz na te piękne 
dni uroczystości krakowskich, przypuszczać się go­
dzi, iż należało się nąszćj starej stolicy to rozbu­
dzenie życia, to odmłodnieuie wewnętrzne po tyłu 
stratach i ciosach, które w ostatnich latach zro­
biły z Krakowa istne cmentarzysko. Śmierć go­
spodarowała tam jak u siebie, wyrywając po kolei 
z grona żyjących najprzedniejsze, najbardziej zro- 
słe z temi murami . osobistości. Mężowie w 
sile wieku, w pełni życia, walili się jak dęby 
wyprzedzając starców sytych lat i trudu. Źało-

Manteuffel zezwolił na wydawanie tamże kato­
lickiego dziennika. Dotąd, jak wiadomo, w kra­
jach koronnych nie wolno było nawet abonować 
pism katolickich jak Germanii i innych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Na wczorajszem posiedzeniu węgierskiej 

Izby niższej odpowiedział minister Szapary na 
interpelacyą Simonyiego w sprawie swego po­
jedynku z Pazmandym. Minister twierdził, źe 
interpelacja ta tyczy się sprawy zupełnie pry­
watnej, i źe dał w tej mierze interpelantowi 
dostateczne wyjaśnienie w drodze prywatnej. 
Skoro prywatna ta sprawa w sposób normalny 
została załatwioną, nie należy się nią w Izbie 
zajmować. — Prezes ministrów Tisza dodał, że 
Izba niższa przyjęła już do wiadomości wy; śnie­
nie rządu, dotyczące tej interpełacyi — dalsze 
wyjaśnienia uważa rząd za zbyteczne. Tak od­
powiedź Szaparego jako i Tiszy, przyjęła Izba 
do wiadomości.

Z Pragi donoszą, iż w klabie czeskim wy­
brano komisją do wypracowania memoryału 
w sprawie równouprawnienia językowego w szkole 
i urzędzie; do komisyi tej należą pp. Jireczek, 
Dr. Mikischka, Dr. Czelakowsky i hr. Ryszard 
Clam-Martinitz. Memoryał ten ma nieprzekra- 
ozaó ram konstytucji i przedstawiać tylko te 
żądania Czechów, któro dadzą się urzeczywistnić 
drogą administracyjną w ramach istniejącego 
ustawodawstwa konstytucyjnego. Komisja wy­
pracowawszy ten memoryał przedłoży go pod 
uchwałę całego klubu, a potćm dopiero wręczo­
nym zostanie hr. Taaffemu; dla członków klubu 
ma on być wskazówką do dyskusji budżetowej. 
Klub ten ma także wybrać komisją do wypraco­
wania drugiego memoryału o rozwoju samorządu 
królestwa czeskiego; dotychczas jednak komisya 
ta nie jest wybrana.

W Izbie poselskiej wniesiono dzisiaj inter­
pelacją w sprawie powołania osobistości facho­
wych do prac przygotowawczych nad ułożeniem 
podstaw do traktatu handlowego z Niemcami. 
Minister handlu odpowiedział, że godzi się na 
to, i że czasu swego stósowne kroki zarządzi. — 
Z Wiednia donoszą do Pester Corr., że 
wspólna konferencja cłowa ukończyła już swe 
prace w sprawie zachowania się reprezentantów 
monarchii austryacko-węgierskićj przy układach 
berlińskich. Reprezentanci, opatrzeni w jak naj- 
rozleglejsze pełnomocnictwo, wyjeżdżają dzisiaj 
do Berlina.

Cesarz nadał tajnym radzcom hr. Clam-Mar­
tinitz i hr. Hohenwartowi order korony żelaznej 
pierwszej klasy.

FRANSYA.

* Paryż, 13 listopada. Komuniści 
są nażołdzieJezuitów. Oto temat, o któ­
rym miał Gambetta rozmawiać z Gróvym. Obaj 
ci prezydenci mieli położenie za granicą uważać 
za zupełnie bezpieczne; dla dania jednakże tej 
zagranicy pewnych rękojmi, uznano za rzecz po­
trzebną, zważać więcej na komunistów i na ich 
sojuszników — Jezuitów. Postanowiono tedy nie 
dać amnestyi, a gnębić dalej Kościół. Tak pisze 
K o e 1 n. Z t g.

Beust tłómaczy Francuzom, że Austrya 
dla tego sprzymierzyła się z Niemcami, ponie­
waż przez 9 lat napróżno wyciągała ręce do 
Francyi; Francuzi zaś powiadają, źe i Napo­
leon III wyciągał ręce do Austryi w 1864 
i 1866, że jednakże Frauciszek Józef tę rękę od­
pychał, bo za zgniecenie Prus żądał Napoleon 
Belgii i lewego brzegu Renu.

Republikanie chcą usunięcia wszystkich kon­
serwatystów z urzędów publicznych i głośno do-

bne tu o nich wspomnienie po tych dniach tryum­
falnych, tak pełnych życia i radości, nasuwa się 
koniecznie, jako otrzeźwiające memento m o r i.

Jeden z tych śmierci obrazów wrył się oso­
bliwie w pamięci tych, co nań smutnemi spoglą­
dali oczyma. Leżał w trumnie na Szlaku Leon 
Rzewuski, „potomek trzech hetmanów“, jak opie­
wa napis grobowy u Kapucynów, a nad nim po­
chylony stanął także syn hetmański, Adam Po­
tocki, badający może w tćj chwili skamieniałe 
oblicze przyjaciela o tajemnicę tćj śmierci, której 
już bliski zaród w sobie nosił. Obok katafalku 
bielił się habit przeora Kamedułów z Bielańskie­
go klasztoru. Włoski zakonnik, posłuszeństwem 
na polską przerzucony ziemię, w gorącej modli­
twie promienieć się zdawał całą siłą wiary. We 
drzwiach stał Maurycy Mann z tćm powaźnćm 
a smętnem obliczem, które zwiastowało, że i on 
już niedługo między źyjącymi pogości.

Oprócz tych, w krótkim nader przeciągu 
czasu śmierć wyrwała ztąd i Biskupa Łęto- 
wskiego i ks. Jerzego Lubomirskiego i Lucyana 
Siemińskiego i dr. Dietla i ks. Stanisława Ja­
błonowskiego i Piotra Moszyńskiego i panią Ar- 
turowę. i tyłe a tyle innych zrosłych z Krakowem 
osobistości. Właściwością tych postaci był za­
wsze pewien typ oryginalny, charakterystyczny, 
różny od dzisiejszej pospolitej jednolitości usposo­
bień i umysłów, wychowaniem i warunkami życia 
sprowadzanych do jednego poziomu. Dość wspo­
mnieć tego Biskupa Kotowskiego, który przy ca­
łej swój nauce, pobożności i wielkiem miłosierdziu 
pozostał do końca polskim junackim szlachcicem 
i żołnierzem. Pamięć jego dowcipu, oryginalno­
ści i dobroci nie rychło zatrze się w społeczeń­
stwie krakowskiem. Miał on swój właściwy spo­
sób wyrażania się, tak w rozmowach jak i w pi­
smach, korespondencjach, a najlepićj w adnota-

inagają się, aby marszałek Canrobert, wybrany 
senatorem przez legitymistów i bonapartystów, 
a więc zgadzający się na ich program, został 
usunięty z urzędu prezydenta komisyi de classe­
ment des officiers.

BELGIA.
* W Izbie dop. wybrano dnia 12 bra. mar­

szałkiem liberaluego Guilery 63 gł. przeciw 44, 
które otrzymał katolik Thibaut. Wicemarszałkiem 
wybrano p. Wael 64 gł. przeciw 46, które otrzymał 
Tack, drugim marszałkiem wybrano p. Descamps 63 
przeciw 47, które otrzymał p. Thonissen.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 15 listopada. Sekcye sej­

mowe — z wyjątkiem dwóch — wybrały dele­
gatów do komisyi kolejowej; jutro wybiorą i po­
zostałe dwie sekcye swych delegatów. Wybrani 
dotychczas delegaci skłaniają się do zaknpna ko­
lei żelaznych.

Ateny, 13 listopada. Po wycieczce do 
Nauplii powróciła eskadra francuska do Pireusu; 
wycieczka do Volo i do Solunia (Salonichi) zo­
stała odłożoną.

Wykonywanie praw 
kośeielno • politycznych.

* Kościół w Gościeszynie pod Ro- 
gowem posiada prawo pastwiska w lasach kró­
lewskich , będących dawniej własnością kapituły 
gnieźnieńskiej. Po wydaniu prawa z 22 kwietnia 
1875 r. (Einstellung der Leistungen) król, re- 
jeneya w Bydgoszczy sądząc, że to prawo tyczy 
się także pastwisk w lasach królewskich, zaka­
zała ks. proboszczowi Ćwiklińskiemu w Goście­
szynie paść dalej inwentarz w lesie. Proboszcz 
uważając teu zakaz za nieprawny, kazał dalćj 
paść swój inwentarz, i zaskarżony o kontraweneyą 
w pierwszej i drugiej instancji został uwolniony 
od kary. Wyrok mianowicie drugiej instancji, 
t. j. senatu kryminalnego w Bydgoszczy, nazwał 
prawo to uprawnieniem do pastwiska (Weidebe- 
rechtigung) nie mającćm żadnej styczności z pra­
wem z 22 kwietnia 1875 r. Kopią tego wyroku 
posłał proboszcz do rejencyi w Bydgoszczy, wno­
sząc na mocy tego wyroku o cofnięcie zakazu 
pastwiska i wynagrodzenie za lata, w których 
mu przeszkadzano w używaniu prawa kościoła. 
Odebrawszy od rejencyi odmowną odpowiedź, 
oświadczającą, iż ten wyrok wcale rejencyi nie 
obchodzi, udał się we wrześniu 1878 r. do mi- 
nisteryum finansów z zażaleniem. Po dwukrotnćin 
monitum odbiera wreszcie w czereu r. b. odpo­
wiedź ministra,;,omijającą zupełnie interes i do­
noszącą , że król, rejeneya odebrała polecenie 
abluicyi tego prawa. O zamiarze zaś ablucyi 
już przed rokiem król, rejeneya dozór uwiadomiła 
i w czasie tćj korespondencyi proboszcza z re- 
jencyą i ministeryum, rozpoczął też dozór czyn­
ność abl- cyjną i w kwietniu r. b. zrobił reces; 
lecz przewidując, że może fiskus leśny królewski 
nie będzie chciał wypłacić kapitału, jak to sobie 
postąpił z kapitałem abluicyjnym za drzewo, 
uczynił warunek w recesie, iż tylko w takim 
razie godzi się naabluicyą, jeśli kapitał natych­
miast będzie wypłacony dozorowi. Ale tego 
warunkowego recesu nie przyjęła rejeneya, dając 
do zrozumienia, że tu musi być zastósowane 
prawo z 22 kwietnia 1875 r. i chociaż dozór 
odwołał się w piśmie do rejencyi wystósowanem 
na ów wyrok senatu kryminalnego, orzekający, 
że to prawo nie tyczy się prawa pastwiska, jakie 
ma kościół, zerwała rejeneya układ i poleciła

cyach do odczytywanych książek. I tak naprzy- 
kład przewertowawszy z zachwytem pod życia ko­
niec autobiografią św. Teresy, dopisał na nagłów­
ku: „Po przeczytaniu tej książki darmo być głu­
pim.“ Pobożne też uciszenie naznaczyło ostatnie 
lata sędziwego Biskupa. ¡Sam niemało przeżywszy 
przyjaciół, rzewnie się odzywał do jednego z swych 
wielkopolskich znajomych: „Okienka się jedno po 
drugiem zamykają w życiu i coraz ciemniej się 
robi, aż nie żal potćm pójść za drugiemi. Święta 
Opatrzność, co nas wielu zacnemi miłościami do 
ziemi przykuła, ma w końcu najlepszą dla nas, 
co ani obawy, ani końca nie zna.“ Wiadomo, iż 
na krótko przed zgonem odprawił on swój 50 
letni jubileusz kapłański. „Po sekundycyach, pi­
sał wtedy do tegoż przyjaciela (dnia 20 maja 
1868 r.), przychodzi już tylko śmierć: jest to we­
sele, z którćm skończyło się życie i wyczekuje na 
to lepsze, na tę ojczyznę prawdziwą, która zapłaci 
troski i tęsknoty życia tego; a zapłaci nam wie­
cznością, miłością i pokojem, za któremi ubiegamy 
się tutaj jak dzieci. Mam też niemało Panu Bo­
gu dziękować, iż nie dał mi w świecie zupełnie 
zaginąć, a do tych nieprzeliczonych łask zaliczam 
znajomości zacne całych rodzin cnotliwych, któ­
rych sam widok był mi modlitwą, a ich społe­
czeństwo nauką, czego się nie wstydzę powiedzieć. 
Mnie tu od półtora roku słabość trapi, a każdy 
dzień nieomal przynosi nową jaką boleść, lecz nie 
utyskiwać mi, chybaby z obrazą Boską, na tę re­
sztę życia i zdrowia co mi pozostało, po ośmiu- 
dziesięciu latach obłożonych. Z wiekiem, w któ­
rym wszystkie pociechy nas odbiegły, iż ni uczyć 
się. ni czytać, a mówić nawet z trudnością przy­
chodzi, za całą pociechę uważam to szczęście 
z oglądania zacnych ludzi, na których przyjaźń 
i szacunek się pracowało.“



komisyi jeneralnćj w Stargardzie na drodze 
prawnśj dokonać abluicyi. Rozumie się, że jeśli 
stósunki się nie zmienią, po dokonanej w ten 
sposób abluicyi, kapitał zostanie zatrzymany.

KRONIKA
miejscowa, jrawincyonalna i «

* Doniesienia urzędowe. Prezydyum królewskiej 
policyi w Berlinie ogłasza, że Nr. 1 roczn’ka 1. czasopi­
sma peryodycznego polskiego drukowanego w Imprimerie 
Eusse et Polonaise w Genewie p. t. Równość 
(Egalité), Czasopismo socyalistyczn e", 
jako toż Nr. 1 rocznika I. pisma peryodycznepo, wyda­
nego nakładem administracji tegoż czasopisma pod tyt. 
„Bulletin de la Revue socialiste polonaise 
Równość (Egalité)“ zostaje na mocy § 11 prawa 
o socyalistach zakazaném. — Na mocy tegoż prawa zo­
staje daléj zakazaném pismo peryodyczne, nie noszące 
wcalo nazwy drukarni ani nakładzcy (prawdopodobnie także 
w Genewie) p. t. Programme des Socialistes 
Polonais.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 17 bm. 
a godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku dziennym : 1) Sprawo­
zdanie komisyi w sprawie słownika prawniczego ; 2) Od­
czyt : „O statucie żydowskim Bolesława księcia Kaliskiego 
i jego następnych kolejach.“ Ponieważ odczyt powyższy 
będzie trochę długi, uprasza się szanownych członków o 
punktualne stawienie się o godzinie powyżej oznaczonej.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły po­
niedziałek dnia 17 b. m. w zwykłym lokalu Towarzystwa 
u p. Knola, przy Starym Rynku. Na porządku dziennym 
odczyt p. Stanisława Wegnera „O Pompepei i wykopali­
skach tamże.

* W Towarzystwie Przemysłowem będzie miał w 
przyszły poniedziałek dnia 17 b. m. wieczorem o godz. 8 
prelekeyą ks. Tłoczyński na temat: „Woda jako paliwo 
z doświadczeniami“.

* Panowie Ballenstädt, fachowo i technicznie wy­
kształceni architekci, osiedli od roku w naszóm mieście, 
dali już w kilku budowlach i większych restauracjach 
gmachów niepoślednie dowody swych zdolności. W Po­
znaniu zrestaurowali pp. Ballenstaedt pomiędzy innemi 
kościół podominikański i kościół świętego Jana Lateraneń- 
skiego za bramą warszawską. Zrestaurowanie ostatniego 
mianowicie kościoła wypadło ku ogólnemu zadowoleniu; 
sklepienie i nowy wielki ołtarz są wyłącznie pomysłem 
pp. B., roboty malarskie wykonał p. Szpotkowski. Mamy 
nadzieję, że nasi rodacy znajdą pośród nas szerokie pole 
działania i zjednają sobie to samo zaufanie jakie zyskali 
praeując pomiędzy obcymi.

* Na kościół w Irkucku. A.B. 2m., ks. Wysocki 
z Bługowa 3 marki.

* Na księży sybirskich. A. B. 2 marki.
* Na misyą Bułgarską. Ks. Wysocki z Bługowa 

3 marki.
* Dia nieszczęśliwej rodziny otrzymaliśmy od Jana 

Geitnera z Wolsztyna 1 mrk., z Poznania ou „biednego 
szewca ofiarującego co może“ 1 m., od ks. Gabryela z Ro­
gowa S m., od ks. Gabryela z Rogowa 3 m., od ks. Wy­
sockiego z Bługowa 3 m. Razem 8 m., któreśmy przesłali.

* Przypominamy, że walne zebranie kółek włościań­
skich, powiatów szamotulskiepo i czsrnkowskiego odbędzie 
się jutro od godziny 2 po południu we Wronkach.

* Ogród Strzelecki na Miasteczku ma być od Igo 
kwietnia p. r. na lat 6 wydzierżawiony. Oferty do 1 gru­
dnia przyjmują starsi bractwa pp. Mischke i Kamiński.
U p. Mischkego przy Zielonej ulicy 3, można warunki 
przejrzeć.

* Stowarzyszenie Czeladzi szewskiej urządza jutro 
w niedzielę, dnia 16 b. ni. bal w hotelu Saskim. Począ­
tek o godzinie 8.

* Jutro otwartym zostanie nowy dworzec centralny. 
Dziś wieczorem zajeżdża ostatni pociąg wrocławski o go­
dzinie 11 minut 22 jeszcze przed dworzec stary; jutrzej­
szy ranny pociąg z Krzyża przychodzący do Poznania 
o 4 minut 42 stanie już przed nowym dworcem.

* Robotnik w browarze Huggera, Andrzej Króli­
kowski, usiadłszy na krawędzi kadzi, zasnął i spad! 
niebawem w kadź do wrzącej wody. Na krzyk jago 
przybiegli mu inni robotnicy na pomoc, lecz nieszczęśliwy 
tak znacznie się poparzył, że niebawem ducha wyzioną!.

* Niemcy mówią, że „in Polen ist nichts zu holen“, 
a jednakowoż osiedlają się tamże, a w jaki sposób docho­
dzą do majątków, na to niech posłuży fakt następujący. 
Sprawa toczy się przed sądem okręgowym warszawskim. 
Niejaki p. Wilhelm Lauterbach, pruski poddany, właści­
ciel osady Wieruszów, w gubernii kaliskiej blisko granicy 
naszej położonej, oskarżał redaktora Gaz. Polskiej 
p. Edwarda Leo o dyffamacyą, jaką tenże osobie p. Lau­
terbach miał wyrządzić za pośrednictwem druku. A po­
wód był taki: 25 czerwca r. z. powstał w Wieruszowie 
pożar, który zniszczył prawie całe mienie mieszkańców tej 
osady. Utworzono komitet, mający zająć się ich losem, 
a prezesem tegoż wybrano p. Laut. W Gaz. Pol­
skiej z dnia 19 września r. z. pojawiła się koresponden- 
eya, która działalność tego prezesa wystawiła w jak naj- 
gorszem świetle i, jaa skarżący utrzymuje, uwłaczała jego 
czci i honorowi. Tymczasem zawezwani na rozprawę 
świadkowie zeznali, że prezes komitetu rzeczywiście po­
pełniał nadużycia. Zbudowano bez potrzeby baraki, ce­
głę ze swojej cegielni dawał p. Lauterbach i płacił sobie 
za nią z funduszów ofiarowanych. W barakach pomie­
szczono niewielu pogorzelców, a dawano przytułek włó­
częgom. Chleb ofiarowany na pogorzelców był wywożony 
do cegielni p. Lauterbaeha i sprzedawany jego ludziom. 
Pieniądze ofiarowane rozdano pogorzelcom dopiero w końcu 
roku i to po r8. 1 kep. 20 na głowę.

Zeznania te świadków stwierdził nadto poważny 
obywatel p. Kaźmirz Natanson, który był uproszony 
przez p. Leo, będącego już w posiadaniu korespondencji, 
ale wstrzymującego jej druk, aby sprawdził okoliczności 
w niej przywiedzione. Jakoż dopełnił tego i wówczas 
dopiero p. Leo korospondeneyą powyższą ogłosił. — 
Trudno było rzeczywiście zrozumieć rolę oskarżyciela. 
Sam woła na alarm, tymczasem według zeznań 
wszystkich świadków właściwie on powinien 
stanąć przed sądem jako oskarżony. To też 
sąd po wysłuchaniu replik i duplik oskarżyciela i obrońcy 
niebawem wydał wyrok uniewinniający p. Leo. — Nie- 
tylko więc, że Niemcy w Folsce „holen vieles“ — »’» 
nadto stają się bezczelnymi.

* Z Krakowa. Jak N. Er. Presse donosił?., 
ą Czas potwierdza, me chciala większa część 34 socya, 
listów galicyjskich, więzionych w Krakowie, przoz 3 'Jni 
przyjmować pokarmu, oświadczając, iż raczej wolą się 
zagłodzić, aniżeli czekać tak długo na wyrok. Prezesowi są. 
du udało się łagodnością skłonić ich do zaniechania te­
go zamiaru. — Korespondent krakowski Dziennika 
P o z n. twierdzi, iż 8 t. Peters h. Wiedomost 
przekręćiły jego korospondeneyą o przyjęciu mowy Spa- 
sowicza i rektora Liskiego ; my takiego przekręcenia do­
patrzeć się me możemy. Tenże korespondent pisze w 
Dzienniku Pozn., że doniesienia St. Petersb 
Wiedomost i o przyjęciu przygotowanóm dla Tur
geniewa jest we wszystkich szczegółach prawdziwe.

* Artyści polscy pracujący w Rzymie, otworzyli 
tamże czytelnią polską.

* Ukazała się w Anglii broszura podająca rezul­
tat żniw tegorocznych. Autor ścisłym rachunkiem dowo­
dzi, że Anglia rocznie potrzebuje 24 milionów kwarterów 
pszenicy. Z tych w najpomyślniejszym roku może sama 
wyprodukować 12 milionów, w najgorszym, jak obecny, 
tylko 6. Pokazuje się ztąd, że w roku urodzajnym na 
dwa bochenki chleba Anglik zjada jeden z obcego zboża, 
a w złym na cztery bochenki Anglia zawdzięcza trzy za­
granicznym dowozom.

* Pod Londynem umarł w tych dniach w 78 roku 
życia komik J. B. Buckstone, który przez lat 60 
był aktorom, przedsiębiorcą toatrów i autorem sztuk dra­
matycznych. Tych napisał przeszło 150. Kilka z nich 
utrzymuje się dotąd z wielkiem powodzeniem na scenie.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 16 listopada, 
Stanisława Kostki. Wschód słońca o go­
dzinie 7 minut 24. Zachód o godzinie 4 minut 5.

Długość dnia 8 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1611 Hołd Jana 

Zygmunta, księcia pruskiego. — 1846 Wcielenie Rzeczy­
pospolitej krakowskiej do Austryi.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 17 listopada, S a- 
lomeip. Wsehód słońca o godzinie 7 minut 26. 
Zachód o godzinie 4 minut 4.

Długość dnia 8 godzin 38 minut.
Wypadki historyczne. 1370 Koronacya 

króla Ludwika. — 1558 Śmierć Bony. — 1648 Sejm ele­
kcyjny. — 1658 Bitwa pod Toruniem. — 1757 Śmierć 
Maryi Józefy, żony Augusta III.

Jar ma r k i : Dnia 17 listopada : Piła. ■— 18. Ro­
goźno, Czempiń, Krobia, Lwówek, Swięcichowa, Wolsztyn, 
Wieleń, Żerków, Strzelno. — 19. Ostroróg, Czerniejewo, 
Wysoka. — 20. Kbpno, Łabiszyn, Wyrzysk. — 21. Nakło.

do woza i do pługa, a dzieci końmi tratowało. Naresz­
cie stanęła ugoda co do warzenia piwa i palenia wódki, 
która była głównym przedmiotem nienawiści i sporu. 
Wedle tej umowy Polacy mieli na przyszłość dostarczać 
paliwa, żydzi słodu, a Chmielnicki wody. „W ten sposób 
(dodajo w końcu pieśniarz), piwo bywało odtąd doskonale 
warzone a sława Chmielnickiego stała się wieczną.“

* W Londynie wyszły jednocześnie dwa ’ dzieła 
o Prusach, — jedno bardzo pochlebne p. t. Germany, 
past andpresent przez p. S. Baring-Gould, 
— drugie przeciwnie nader bezwzględne i docinające pod 
tyt. : Borlin under the new empire by Henry 
Yizetelly. Co jeden wynosi pod niebiosa, to drugi 
strąca do piekła. Zdałoby się, że przynajmniej w hołdzie 
dla kobiet powinniby się zgodzić. Tymczasem kiedy 
Gould powiada, że niewiasty niemieckie zaćmiewają wszy­
stkie inne kobiety na świecie, bo „Angielka jest miłą, 
Francuzka uroczą, a Niemka anielską“, wtedy Yizetelly 
używa do ich wizerunku tego samego porównania, za 
które tak niedawno feletonista potersburgski ściągnął na 
siebie oburzenie całego germańskiego rodu. Zgoła piorw- 
szy zdaje się przebywać w Niemczech jak w Arkadyi, 
drugi w kraju dzikich Zulów, których główny Kraal, 
zwany Berlinem , wystawia jako stek barbarzyństwa 
i brudu.

Praga czeska, 12 listopada. Wasz kores­
pondent bardzo dokładne o sytuacyi politycznej podaje 
relacye, przeto nie zamierzam też pisać o tejże jak raczej 
uzupełnić list mój dawniejszy o wystawie pszczelnej boć 
niejedno Was ucieszy. Najprzód przesyłam piosnki 
w programie odśpiewane na cześć pszczelarzy zgromadzo­
nych w grodzie naszym, a które przy odesłaniu dawniej­
szego listu w prędkości załączyć zapomniałem; sądzę , że 
Was jako pobratymczy naród zainteresują. — Widzieliśmy 
przez wystawę wiele, a nauczyliśmy się jeszcze więcej 
nie z tego, co nam nasi niemieccy sąsiedzi wystawili 
i gadali, lecz tylko z tego, co było złem, a na takowym 
materyale bynajmniej nie zbywało. — Mieliśmy sposobność 
od szanownych ziomków Waszych, szczególnie p. profesora 
Kwiatkowskiego w przyjacielskiej rozmowie wiele, bardzo 
wiele z pszczeinictwa słyszeć i nauczyć się, mianowicie 
przy dyspucie o wewnętrznem urządzeniu uli, zastosowa­
nego do ustroju pszczół, a nasz przodownik Pater- 
Biichar i inne znakomitości powiadają, że to wytrawni 
ludzie znający się na polu pszczeinictwa i to nie tylko 

dedukcyach teoretycznych, ale szczególniej w praktyce. 
Wywody p. Kwiatkowskiego, profesora z Leszna, były co 
do wewnętrznego urządzenia uia polskiego tak dobitne 

ustrojowi pszczół odpowiednie, że nie można było o jaki 
punkt niejasny się zaczepić. I u Was duchowieństwo musi
brać czynny i wpływowy udział w pszczelnictwie, bo wi­
dzieliśmy z jaką werwą bronili swojskie urządzenia. 
Poprosiliśmy p. K., a przyobiecał nam tu przysłać jeden 

jzempisrz ula, gdyż mamy zamiar robić doświadczenia 
nim, a następnie zaprowadzić w ogóle w całym kraju.

■ Centralizacya wszystkich naszych spółek pszozelniczych 
nastąpiła, a spodziewamy się potem , że ta ważna gałęź 
gospodarcza dźwigać się teraz zacznio. Zadziwi może 
niejednego, że Zarząd główny miał swoję siedzibę w Pe­
tersburgu; ale i tośmy zwalczyli, gdyż odtąd siedlisko
Contr. Zarządu ustanowiono w Pradze. Czy się tam .nad 
Newą gniewają, nam za jedno; każdy broni swej skójy. ~- 
Nasze okazy musiały być też niezłe, sądząc tylko-z.ilości 
udzielonych nagród, ale bo też same cele i dążności 
co u Was się uwydatniły. — W przyszłym roku odbędzie 
się wystawa pszcztlnicza w Pilźme, a mamy nadzieję, że 
udział będzie z całej monarchii wielki, gdyż zapał nie­
słychany. Wiadomo Wam zapewnie, że widoki co do 
podniesienia gospodarstwa krajowego, rokują nam wielkie 
korzyści, a już z ust zastępcy p. ministra przy okazyi 
wystawy pszczeiniczej otrzymaliśmy zapewnienie: „że rząd 
odtąd tej ważnej gałęzi gospodarczo-przemyslowej, ezem 
jest pszczelnictwo, więcej niż dotąd poświęci uwagi 

opieki.“ Wyszła co dopiero z Lwowa propozycya do 
centralizacyi wszystkich Kółek gospodarczych bardzo miłe 
tu sprawiła wrażenie, bo uwydatnia szczerą życzliwość 
ku nam. Ale bo też Polacy górują w czystości .serca 
życzliwego, jakże tedy pobratymcze ludy nie mają z nimi 
się łączyć i Oby tylko połączona działalność na. każdym 
polu chciała być od wszystkich dobrze zrozumiana, szczera 
i trwała i aby nie miała w łonie swojem secesyonistów i 
Obłudnych kilku Rusinów, którzy za pieniądze uioskie^ 
wskie występują przy każdej nadarzające) się sposobności
przeciw Polakom, znamy; nio zaszkodzą dobrej sprawie, 
bo już przyszliśmy do zupełnego rozpoznania, co nam siu 
ży, a co szkodzi.

Niezadługo będziemy mieli w grodzie naszym prze­
pyszny budynek tuż nad Wełtawą za mostem Kaiolowym 
do umieszczania arcydzieł sztuk pięknych na wzór mona­
chijskiego muzeum.
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ODNIESIENIA LITERACKIE.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 15 listopada.

POD CZARNYM ORŁEM. Ksiądz prób. KegelHOTEL .
z Gąsawy, Kegel z Durowa, Buchowski z Pomarza- 
nek, dr. Wlazłowski z Pszczewa, Stoker z Amster­
damu, Mayer z Nelsen, Stefański z Brzezia, Garczyń- 
ski z Grylewa,g Steinborn z Królestwa Polskiego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Okowita słabiej, wypow. 15,000 litr., w m iej 
1 stopad 58,60 płacono , listopad-grudz ień 58,

płac., grudzień-styczeń 58,70 płac, i żąd., kwiecioń-ma • 
60,10—60,20 plac, i żąd., maj-czerwiec 60,50 płacono, 
czocwiec-lipiee 61,50 żądano, lipiec-sierpień 62 pic., sier- 
pioń-wrzesień 62,80 płc.

—B.— Poznań , 15 listopada. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). Przy 
nadzwyczaj łagodnem powietrzu mieliśmy przez cały ty­
dzień dni dżyste. Dla rozwoju młodych zasiewów zimo­
wych teraźniejsze powietrze jest korzystne i momentalny 
stan jego uprawnia nas do najlepszych nadziei. W prze- 
ciwieństwie do silnego dowozu zboża w poprzednim tygo 
dniu, podaż w zeszłym tygodniu była znacznie mniejszą, 
szczególnie dowozy koleją ze wschodniej części prowincyi 
były bardzo słabe. Z Królestwa Polskiego oferty nieco 
były większe i nabierają znacznych rozmiarów. Coraz 
więcej zmniejszający się eksport wywarł na obrot intere­
sów bieżącego tygodnia wpływ bardzo niepomyślny, gdyż 
wskutek tego dała się poznać ze strony eksporterów 
wielka niechęć do kupna. Nasi konsumenci zachowują 
również bardzo wyczekujące stanowisko i kupowali tylko 
najpiękniejsze gatunki. — Na pszenicę istniała bar­
dzo mała ochota do kupna, a mianowicie poślednie ga- 
tunki trudno można było sjirzedać. Na przesyłkę do Sa­
ksonii nadchodziły tylko nieznaczne partye, i to po wię­
kszej części takie, które jeszcze nadeszły skutkiem da­
wniejszych kontraktów 200—222 m. Zyto można było 
jeszcze dość dobrze spieniężyć; tutejsi młynarze kupowali 
większe partye wyborowego towaru. Dowozy nadeszło 
koleją użyto po większej części do dalszej przesyłki do 
Saksonii i Turyngii, 156 — 168. Jęczmień można było 
dość łatwo sprzedać, a to przedewszystkiem na eksport 
do Saksonii i południowych Niemiec, 145—160 m. 
Owies był tańszym, 132—150 m. Groch przy sil­
niejszym dowozie niżej, na paszę 140—147 m, do goto­
wania 156—165 m. Wyka zyskała uwzględnienie 120 — 
128 m. Ł u b i n u dla prowincyi saskiej jak dawniej bar­
dzo żądano; niebieski 72—75 m., żółty 85—90 m. 
Taterka trzyma się 128—135 m. Nasiona olejne 
dla Szczecina żywo żądane. Rzepik zimowy 228— 
237 m. Rzep zimowy 230—240 m. Wszystko za 
1000 kil. Koniczyna stale, czerwona 35—48 mrk., 
biała 50—65 m. Mąka taniej. Mąka pszenna 
Nr. O i I 17 do 17,50 m„ ż y t n i a Nr. O i I 12 do 
12,50 marek za 50 kilogramów franco tutejszy dworzec 
kolei.

Okowita. Notowania, które przy rozpoczęciu tygo­
dnia z Paryża i Berlina znacznie wyżej brzmiały, wywo­
łały także na tutejszym targu okowitą znaczne podniesie- 
sie cen, jednak był obrot przy wysokich cenach nadzwy­
czaj mały, ponieważ nie było stanowczej ochoty "’o ku­
pna. Około środka tygodnia było usposobienie na targu 
bardzo słabe, a na wszystkie termina znalazło się dużo 
sprzedających ; ztąd też ceny spadły o dwie marki niżej. 
Dowozy surowego towaru są dość znaczne, jednak w sto­
sunku do roku zeszłego zawsze mniejsze. Nasze spryto- 
wnie, jako też Śląsk, i nadal są dobrymi odbiorcami na 
okowitę, tak że dostatecznych zapasów na składach nie 

ożna nagromadzić. Notowano na termina następne 
ceny : listopad-grudzień i styczeń 56,10 m,, luty 56,50 m., 
marzec 57 m., kwiecień-maj 58 m., maj-czerwiec 58,60 m.
za 10,000 procent.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod
tyt; Dnieje Kościoła unickiego na Dusi 
i JLitwie w XVIII i XIX wieku złożyli 
przedpłatę po 5 marek za egzemplarz:

Hr. Józef Mycielski z Ponieca .
P. J. Pomorski z Pleszewa 
Ks. patron Samarzewski .
Ks. prob.iąKarwcwski z Opalenicy

egz.

* Gwiazdy wyszedł Nr. 46 i zawiera i Szlachectwo 
pracy. — Moskiewski żart. — O piecach i paliwie. 
Matka Boska, rzeźby Thorwaldsena (rycina). — Korzystne 
braterstwo. — Lozmaitości. — Dodatek z wiadomościami 
ze świata i z naszych stron. — Kalendarz. — Ogłoszenia.

• Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 20 i zawiera: 
Paweł Włodzimirzowicz, dekretów doktór, kustosz i kano­
nik krakowski. — Pasterstwo nad dorastającą młodzieżą. 
— Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań,: Niemcy, 
Anglia, Afrykańska misya, Ziemia św., Australia. — Z Teo­
logii pastoralnój : Puryfikacya puszki o chrzcie, poście, 
kw. rntualna. — Dekret Kongregacyi. — Piśmiennictwo 
kościelne. — DorjŁesienia literackie.

* Aleksander Chodźko wydal w Paryżu 
Chants historiques de l’Ukraine i 
Chansons des Letyches des bords 
Dvina occidentale. W r. 1874 i 75

1, 08 
,t los 
delà 
wyszły

Cena wypowiedziana na 15 listopada: żyto 
marek, pszenica 215 m., owies 131,— mrk. rzop 
m . olej rzepiowy 55,— okowita 58,— m.

Ceny targowe z dnia 1.4 listopada 1879.

Postanowienia 
mieekiej

leputacyi targowej

Pszenica biała . 
, „ żółta
Żyto . . . 
Jęczmień . . . 
Owies nowy . 
Groch............

(8 p r a w o z u a n i e giełdowe). — Poznań, 15 
listopada 4% listy zastawne pozn. 97,60. 4’/0 listy
rentow. poznańskie 98,10. 5°/0 powiatowo ohligacye 102,50 
4*/,% powiatowe ohligacye —,—. i1li<>l0 śląskie listy za­
stawne 90,50. 4% śląskie listy rentowe 99,40. Kwilccki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 63,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 46,50. Poznański bank prowineyo- 
nainy 107,25. 4% pożyczka państw. 98,80. 41/2o/o pruska 
pożyczka ukonsolid. 104,70. 31/3% obligi długu państw. 
96,—. Marchijsko-pozn. 23,—, Marchijsko-jiozn. k. ż. 5°/0 
akc. zakł. 98,50. Starogardzko^pozn. k. ż. 103,—. Austr. 
noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 56,—. Rosyjskie 
noty bankowe 212,20 marek.

w Kijowie dwa tomy pieśni Białoruskich. Wydawcami 
byli prof. Dragomanów i Antonowicz. W 1878 r. rząd 
zakazał wszelkich druków w języku małoruskim. Drago­
manów, zagrożony przeniesieniem do innego uniwersytetu, 
wołał się wydalić z kraju i osiadł w Genewie, gdzie wy- 
daje jakieś pisemko rosyjskie. Z tych dwóch tomów 
Chodźko niejednę pieśń wciągnął do swego zbioru. Je­
dna z nich opisuje ucisk wywierany przez żydów i zem­
stę, jaką się im odpłacił Chmielnicki. Kozactwo zabie­
rało im całe mienie, używało do pociągu, zaprzęgając ich

159.50
240.—

Za 100 kilogramów
ciężki 
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Postanowienia 
komisyi handlowej.
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średni pośledti

50

22
21
19
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16 
16
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14
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Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy
Lnica....................
3iemię lniane . 
giemię konopiane

Kouiczyna do siewu, wyżej, czerwona stale 
za 50 kilogram. 40—45—50—53 marek; biała wyżej 
45—55—66—70 marek, wyborowo gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe niozm. za 50 kilo 6,40 — 
6,60, obce 6—6,20 mrk.

Makuchy sieni, wyżej za 50 kil. 9,70 — 9,96 m. 
Tymotka stale za 50 kilogr. 17—20—22.

Łubin wyżój, za 100 kilog., żółty 7,80—8,30 
do 9,— m. nieb. 7,70—8,20—8,80 mrk.

Berlin, 14 listopada (spraw, urzęd.) Pszenica 
w miejscu niezm. Terminy: wyżej. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 195—235 według jakości; na listopad-grudzień 
płacono 224,0- 225; na kwiecień-maj płac. 232,5— 236.0; 
na maj-czerwiec płacono —,—. Wypowiedziano 7,0o0 
kilogr. Cona wypow. 224,5 mrk,

Zyto w miejscu słabo. Terminy wyżój. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 155—177 według ja­
kości; na miesiąc bieżący płc. 156,5—157; na listopad- 
grudzień płacono 156.5 — 157,0; ua grudzień-styczeń 
płc. 157—157,5; na styczeń-luty pic. 159,5—160,5—160; 
kwiocień-maj pł. 165—166,0—165,5; na maj-czerwiec pł. 
—,—. Wypowiedziano 19.000. Cona wypowiedziana 157,0 
marek.

Jęcz m i e ń słabo, za 1000 kilog. mniejszego i wię- 
szego ziarna żąd. 140-200 według jakości.

Owies w miejscu stale. Terminy boz in. Zi 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakości 
ua bieżący mieswe —; na listopad-grugzień nom. 134,0; 
na grudzień-styczeń 1880 żąd. na kwiecień-maj żąd. 
146,— , płacono —; na maj-czerwiec nom. 148, — . 
Wypowiedziano —,—• Cena wypowiedziana —,— marek.

Kukurydza w miejscu stale. W miejscu żąd. 
145—147 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 173—200 
grochu na paszę żąd. 160—172 według jakości.

Olej rzepakowy wyżój. Za 100 kil. w miej­
scu boz beczki 55,3 marek, w miejs u a beczką m. 
na miesiąc bieżący płacono 55,5 ; na listopad- 
grudzień płacono 55,5; na grudzień-styczeń 1880 
płacono 55,5; na kwiecień-maj płacono 57—56,9; na maj- 
czeiwiec płacono 57,2—57,4. Wypowiedziano —, -. Cony 
wypowiedziane — marek.

Okowita. Terminy: spok. Za 100 litr, a 100 
pet.— 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płacono 
59,3— 59,2; w miejscu z beczką pł. —; na miesiąc bie­
żący i na listopad-grudzień 1879 płacono 58,8—58,6 ; na 
grudzień-styczeń 1880 płacono 58,8—53,6; na sty­
czeń-luty płacono —,—; luty-marzec płacono —, —, 
na marzec-kwiecień pł. —; na kwiecień-maj pl. 60,6 do 
60,7—tO,5; na maj-czerwiec płacono 60,9—60,5—60,7; na 
lipiec pł. —- Wypowiedziano 10,000 litrów. Cona wypo­
wiedzenia 58,7 m.

1
I

Popularno-medycznych
ilość takowych odpowiada celowi, gdyż jak na dzieła po- 
pularne są ono najczęściej stosunkowo za drogie. „Dra 
Airy metoda naturalnego leczenia“, ¿Ilustrowane dzieło 
(7 polskie poprawione 1 powiększone wydanie) które 
słusznie popularnem nazwać można, gdyż w setkach ty­
sięcy egzemplarzy się już rozeszło, kosztuje tylko 1 mk. 
20 fen. = 80 kr. w. a. Nabyć można w Richtera księ­
garni nakładowej w Lipsku. Wyciąg z niego, dziełko o 
przeszło 112 stronicach, przesyła ta księgarnia na żąda­
nie bezpłatnie i franko.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, duia 15 listopada 1879. (Kursa końcowe.) 

Pszenica wyżój
227,50 
238,75

Bydgoszoz 14 listopada
Pszenica: niżej, nowa 173—213 mrk., stara 

piękna ponad notowanie.
Zyto niżej, 153—160 marek, wyborowe gatunki

wyżej.
Jęczmień, wielki niżej, 145—159, piękny do 

browaru ponad notowanie, mały 136—144 mrk.
Owies niżej, miejscowy 120—140 marok, zamiej­

scowy do 148 marek.
Groch bez wyp. Cena nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości.) 
Okowita 57,50 m. za 100 litr, a 100„/#.

Wrocław, 14 listopada 1879
Zyto (za 2000 funt.), stałej, wypowiedz. —— cent 

Cena wypowiedz. —, listopad i listopad-grudzień 157,50 
do 159,50—159 płac, i żąd., grudzień-styczeń 158,50 do 
159,50 plac., styczeń-luty 160—260,50 płc., kwiecień-maj 
165—-166—166,5. płc.

Pszenica, listopad 213 żąd., grudzień —,— na 
kwiecień-maj 223 żąd. Wyp. — cent.

Owies 131 żąd., listopad-grudzień 131,— żądano, 
grudzuń —,— płac., kwiecień-maj 143,— żąd. Wyp. 
—— cent.

Rzep 240 żąd. 235 płc,, listopad-grudzień — żąd.
Olej rzepiowy słabiej, wyp. — cent., w miej­

scu 57 żąd., listopad 55,— żąd., —,— pł-, list.-grudzień 
55,— żąd. — pł., grudzień-styczeń 55,25 żąd., styczeń-luty 

9!ś ŻĄd»- VxviAP.ift-ń-mai 5S Eft iad.. mai -czerwiec 56.—55,21
żąd.,

kwiecień-maj 55,50 żąd., 
płac.

maj-czerwiec 56,-

paźdź.-listopad 
kwiec.-maj 

Zyto stałej 
paźdź.-listopad 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 

i październik 
paźdź.-listopad 

(listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies
paźdź-listopad

Wypow .-żyta 
Wypow.-okow.

157,75
167,25
167,-

55,80
57,40

59,80
59,20
59,20
61,10
61,30

135,—
1100 —

000,0

Mapatały.
Galie, akc. k. . . 102,90
Pr. pożyczka państ. 96,— 
Pozn. listy z. . .
Pozn. listy rent. .
Austr. banknoty .
Austr. renta złota.
Austr. losy 1860.
Włochy . .
Amerykany .
Rumuny . .
Ros. banknoty 
Kos.-ang. pożyczka

97.50 
98,10

173.75
68.50 

122.40
77 30 

100,6 J
43.50

211.75 
86,40

Ros. losy prem. 1866 158,— 
Pol. lik. 1. zast. . 55,75 
Kredyty .... 459,— 
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposoh. stale

. 455,- 

. 135,—

Szczecin, dnia 15 listopada 1879. (Kursa końe).
Pszsnioa stale 
listopad 
wiosna 
yła stale 
listopad 
wiosna

Owies —

226,—
235,—

156,—
161,-

an
na
na

Ulej rzep. spok. 
listopad 
kwiecień-maj

Okowita stale 
w miejscu 
listopad 
wiosna

Petroleum
listopad

57, —
58, —

58,40
57,60
60,20

8,60

Dodate
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